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okoliczności i|własnego kraju, przeistaczając sy- 


Rozmaite były 
stematycznie swoją ofiarną pracą 


nastroje, w których obchodziliśmy 
święta w okresie: ostatnich lat. 
Towarzyszyły im wydarzenia i sy- 
tuacje, które radosne święto 
Zmartwychwstania  niejednokrot- 
nie zmieniały nam w ciężkie, pełne 
trosk i przeżyć rozmyślania nad 
przyszłością. Ołowiane chmury nie 
woli, kłębiące się nad naszymi |ściwemu wkładowi 
głowami, strumienie krwi polskiej, |w dzieło ugruntowania i pogłębie- 
wylewane na wszystkich frontach |nia zasad demokratycznych w Od- 
Świata, nieludzkie cierpienia roda- |rodzonej Rzeczypospolitej. Wiemy 
ków, jęczących za kołczastymi|wszyscy ł mówimy o tym wyraź. 
drutami obozów koncentracyjnych |nie, że wkraczamy dopiero w fazę 
i gryzący dym, unoszący się z pie. |stabilizacji stosunków powojen- 
ców krematoryjnych,  buchają-|nych, które w miarę rozwoju na- 
cych ogniem nienawiści i zbrodni|Szego życia gospodarczego pozwo 
na polskiej ziemi, towarzyszyły |lą dopiero praktycznie realizować 
nieodłącznie, przez długie lata at-|zasady, jakim hołduje ustrój đe- 
mosferze buntu i walki, którą |mokracji ludowej, czyniącej pracu- 
przepojone były umysły Narodu |J%%eg0 człowieka współgospoda- 
Polskiego. Nie było domu, w któ-|rzem kraju... 

rym nie brakowało najbliższych. z 


Upragniong wolność, pierwszy 
etap budowy Polski Niepodległej, 
opartej o równe prawa swych o- 


Zdawaliśmy sobie wszyscy sprawę 
z tego, że daleko jeszcze u nas do 
możliwości zapewnienia masom 
ludowym godziwej stopy życiowej 
i warunków, odpowiadających wła 


 . 


Ale patrząc trzeźwo na bilans 
ostatniego okresu, musimy stwier- 
dzić, że zamyka on się poważny- 
bywateli bez względu na ich spo- kody grec, eten dkg 
łeczne pochodzenie, przeżywaliśmy rą zastępujemy trwałym, mocnym 
w ciężkich warunkach powszech- i zorganizowanym 


nego' zubożenia, niedostatku, cier- prawnym. Naród dokonał wyboru 
pień, zadanych prźez wojnę, prze. sejmu ustawodawczego, który da 
chodziliśmy te czasy przywaleni ita jes? nów: 4, demokratyczną kon- 
ogromem obowiązków i trudów. stytncję, naród wybrał wyraźnie 
Nie bacząc na tragiczne przejścia, między URAGWI, zamętem i nie- 
głód i zimno, na wyniszezony i |produktywna, szkodliwą działal- 
zmaltretowany organizm, tropio- nością podrywającą autorytet i si- 
ny terrorem przez majeźdźców, łę młedej niepodległości polskiej 
ONE OPOREM stanął do budowy a twórczą pracą obozu postępu, 

- - -E3 i = któremu udzielił swego zaufania. 
Wszyscy byli zgodni w tym, że 
trzeba krajowi stworzyć taką at- 
mosferę, która Sprzyjałaby jak 
najszybszej mobilizacji wszystkich 
sił dla twórczego procesu odbudo- 
wy. Kaźdy rozumiał, że z trudem 
rodzącej się nowej Polsce, nie mo- 
gą towarzyszyć wystrzały, niosą- 
te bratobójcze kule w piersi ludzi 
dobrze pojmujących swoje obywa- 
telskie i patriotyczne obowiązki. 
Przedstawicielstwo Narodu Pol. 


skiego, nie chciało i nie mogło 
pozostawić poza granicami wła- 
snego kraju żołnierzy wolności, 


tych, którzy w najlepszej wierze 
porwani szczytnym hasłem walki 
o sprawiedliwość dziejową, poszli 
na trud bojowy, aby go uwień- 
czyć ciężko wywailezonym zwycię- 
stwem. Nie chcieliśmy patrzeć na 
te, aby rodacy nasi używani byli 
przez obcych jako  tolerowana i 
wykorzystana siła robocza w tym 
czasie, kiedy tyle jest do zrobienia 
we własnym kraju. 

Sejm uchwalił ustawę amnestyj- 
ną, Od tego właściwie zaczął swo- 
ją działalność. Opuścili mury wię- 
zienne ludzie skazani za wykro- 
czenia przeciw prawu, za targnię- 
cie Się na porządek prawny w 
pierwszym czasie naszej niepodle- 
złości. dednynt przebaczano winy 
i darowano karę calkowicie, inni 
korzystają z wydatnego zmniej- 
szenia otrzymanej kary. Zapew- 
niono bezkarność każdemu, kto z 
własnej woli porzuci drogę pod. 
ziemnej walki przeciwka dzisiej- 
szej rzeczywistości polskiej. Wy- 
chodza z lasów polskich ludzie, 
których dotycheznsowym zajęciem 
były akty gwaltu i napadów. Kzu- 
cają masowo broń, ujawniała się, 
zrywają z dotychczasową działal- 


> i nościa. Należycie oceninją dobrą 

, zi FAN ; sarjbął $a zg 

„Znamy dobrze wdzięcznośćwczorajszych hosiba! antów. Za iwole t szlachetne pobudki, jakimi 
pomniano o hymnach pochwalnych na cześć polskiego maż ltorowali sie ustawodawcy. Maso- 


rynarza, piechura, lotnika... Dzisiaj pozoskali tylka uciążliwi |v; o wcingają się w proces budo- 
emigranci. wy. 


Zmartwychwstanie wol 
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iópularny 


Organ Polskiej Partii Socjalistycznej 


5 kwietnia 1947 r. 


A 
trzymały broń, ręce, którymi zabi- 
jano, dzisiaj zużytkowane zostaną 


cia gospodarczego. 
Wystosowano apel do Polaków 
za granicą, W prostych, szeze- 
rych, braterskich słowach, wezwa- 
no wszystkich do kraju. Otworzy- 


społeczeństwa |liśmy bramy odrodzonej Ojczyzny |poza naszymi granicami. 


przed każdym jej synem. Bez 
względu na to, na jakim walczył 
froncie, Bez względu na to, jakie 
zajmował stanowisko. Znamy do- 
brze wdzięczność wczorajszych 
kombatantów. Zapomnieli o przy- 
rzeczeniach i deklaracjach rzuca- 
nych hojnie w ogniu walk i roz- 
strzygnięć. Zginął bezpowrotnie 
entuzjazm dla naszych bohater- 
skich lotników. Skończyły się eza- 


———on a a a 


groby polskich 
szlakach 


czące 


nicami, których nikt nie dotrzy. 
ma. Napłyną do kraju transporty 
wezorajszych żołnierzy. Ustawią 
się na froncie praey. Wykorzysta- 
ją swoje doświadczenia i praktykę 
nabytą ną emigracji. Zużytkują 
dla własnego kraju. Będziemy ich 
witać gorąco i serdecznie. Uczyni- 
my wszystko, aby szybko i łatwo 
dostrzegli różnicę między wła- 
snym domem, a poniewierką i ob- 
czyzną. 

Do kraju naszego wrócił po-la- 
tach bezprawia okupacyjnego i po 
pierwszym okresie tymcezasowości 
duch prawa i walności obywatel. 
skiej. Została uchwalona deklara- 
cja praw obywatelskich, która 
gwarantuje każdemu obywatelowi 
równość wobee prawa, bez wzglę- 
du na narodowość, rasę, religię, 
płeć, pochodzenie, stanowisko i wy 
kształcenie,  nieykalność osobi 
sta, ochronę życia i mienia, wol- 
ność sumienia i wolność wyzna- 
nia, prawo do nauki, wolność pra- 
sy, słowa, stowarzyszeń i zebrań, 
nienaruszalność mieszkania, prawo 
wybierania i wybieralności, tajem 
nice korespondencji, prawo do pra- j|? 


Ręce, które jeszcze wczorajlcy i wypoczynku, ochronę zdro- 
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i i prawa 


sy opiewania ofiarności polskiego/ 
piechura, idącego na bagnety zdo- 


pozostawione ruiny w tętniące ży-|przy warsztatach. Te ręce będąlbywać Monte Cassino. Zapomnia- 
ciem warsztaty i zakłady pracy. |przyśpieszały rozwój naszego ży-|ło się o hymnach pochwalnych na 


cześć polskiego marynarza. Walki 
na lądzie, morzu i w powietrzu, 
przeszły już do historii, pisanej o. 
fiarną krwią polskiego żołnierza, 
Dzisiaj nikt tej historii nie czyta 
Dzisiaj 
widzą tylko, uciążliwych emigran- 
tów, niepotrzebny element, kandy- 
datów na parobków w odległych 
stepach, których ugory maja być 
orane potem żołnierza polskiego 
na użytek imperfalistycznych in- 
teresów wielkich mocarstw. 
Dlatego wołanie nasze musi mieć 
posłuch. Zrozumie je każdy żoł- 
nierz. Wróci, skąd wyszedł przed 
laty. Nie pozwoli się mamié obiet- 


„„„Nasz wkład w walkę o wolność był ogromny. Krzyże zna” 
żołnierzy widnieją 


na wszystkich 


wojny“ 


wią 1 zdolności do pracy. 
rzeczy o wielkiej istotnej wartości 
i doniosłości, o których zapominać 
nie wolno. 


To są 


W trzecim roku naszej niepodle- 
głości obchodzimy święta Zmar- 
twychwstania w atmosferze zmar- 
twychwstamia prawa i przywilejów. 
obywatelskich, pod znakiem zgody 
i braterstwa, w obliczu całkowitej 
likwidacji ognisk zapalnych sie 
jących dotąd niepokój i zgrozę, w 
erze krzepnącej jedności myśli 1 
czynu wprzągniętego w odbudowę 
i rozwój Rzeczypospolitej. 


POLSKA PARTIA SOCJALI- 
STYCZNA dała swój bogaty i war 
tościowy wkład w stabilizację sto- 
sunków, które pozwałają nam dzi- 
siaj mimo ciężkiej jeszcze sytuacji 
gospodarczej patrzeć spokojnie w 
przyszłość, której każdy dzień za- 
znaczać się będzie nowymi osiąg. 
nięciami i przyśpieszonym tempem 
marszu do dobrobytu i szczęścia, 
opartego na sprawiedliwości spo- 
łecznej i absolutnej wolności pra- 
cującego człowieka w Odrodzonej, 
Niepodiegłej Ojczyźnie. 

ARTUR KARACZEWSKI 


_ KURIER POPULARNY 


E GAULLE SPISKUJE 
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przeciw partiom lewicowym 
Ambitny generał chce być prezydeniem 


PARYŻ (SAP). — Roz: |przeprowadzonych przez |cha Bluma, 
grywka pomiędzy genera: |premiera Ramadiera z ges=|mosty między partią soz 


łem de Gaulle, a partia: 
mi socjalistyczną i komuż 
nistyczną staje się coraz 
ostrzejsza, mimo rozmów 


Polska wypowiada się 


zu nałychmiasto 


NOWY JORK. Na posiedzeniu 
komisji rozbrojeniowej ONZ dele- 
gat Polski, ambasador Oskar Lan- 
ge, wygłosił przemówienie, w któ- 
rym przedstawił polski punkt wi- 
dzenia w sprawie rozbrojenia. 


Na wstępie dr Lange oświad- 
czył, że rząd polski upoważnił go 
do całkowitego poparcia sprawy 
rozbrojenia światowego. Polska wy 
powiada się za natychmiastowym 
rozbrojeniem bez dalszych zwłok 
i wymówek. 


Niewiele jest krajów, które bra- 
ły tak czynny udział w wojnie i 
tak straszliwei odczuły jej skutki. 
Polska nie czekała z rozbrojeniem 
na decyzję ONZ. Już w styczniu 
1946 r. zmniejszyła swe siły zbroj 
ne o 40 proc. w porównaniu ze sta 
nem z maja 1945 r, We wrześniu 
ubiegłego roku polskie siły zbroj- 
ne zostały już zniesione do poło- 
wy. W budżecie polskim nie ma 
żadnych pozycji, przeznaczonych 
na rozbudowę przemysłu wojenne 
go. Polska jest zbyt zajęta odbu* 
dową i rozbudową gospodarczą, by 
marnować grosz publiczny i zaso- 
by surowcowe na zbrojenia. To 
wszystko upoważnia Polskę do 
przemawiania za  rozbrojeniem 
światowym. Polska postanowiła 
zredukować zbrojenia i liczebność 
wojsk, mimo że ze wszystkich kra 
jów europejskich ma ona najdłuż- 
szą granicę z Niemcami, a wszys” 
cy wiedzą co to znaczy, i mimo że 
znajduje się w najtrudniejszej ze 
wszystkich krajów europejskich 
sytuacji strategicznej. Lecz Polska 
postawiła na ONZ. Wierzy ona, 
że ONZ zapewni światu prawdzi: 
we bezpieczeństwo zbiorowe, 


Jeśli ONZ źawiedzie, wtedy nie 
wiele pozostaje do zrobienia. Wy- 
ścig zbrojeń musiałby się odbyć 
kosztem dobrobytu szerokich mas. 

Na zakończenie dr Lange dodał, 
Że należy jak najbardziej przyśpie 
szyć prace nad rozbrojeniem, po- 
nieważ miliony ludzi czekają na 
decyzje w tej sprawie. 


nerałem. 

Koła polityczne były 
zaintrygowane w czwar=| 
tek rano artykułem Le= 


wym rozhrojeniem 


My, którzy reprezentujemy rzą- 
dy, mamy pozornie większe zna- 
czenie, niż ci prości ludzie, dążący 
jedynie do spokojnego i bezpiecz- 
nego bytu. Lecz pamiętajmy, że 
w ostatecznym obrachunku oni 
będą nas sądzili, a jeśli zawiedzie 
my ich nadzieje, sądzić nas będą 
surowo. Mam nadzieję, że nie z- 
wiedziemy pokładanego w nas za- 
ufania. Musimy tak wywiązać się 
z naszych zadań, aby zaspokoić 
żądania ludzi na całym świecie". 


zrywającym 


cjalistyczną, a de Gaul- 
lem. W artykule tym) 
Blum wyraźnie podkreśla, 
że jakkolwiek nie chce 


którzy twierdzą, 
on już nawet gotową lie 


stę przyszłego gabinetu. 
PARYŻ (PAP). — W czwar 


tek dnia 3 bm. francuska par: 
tia komunistyczna  zorganizo- 


przesądzać powagi sytuae| 
cji — to jednak musil 
stwierdzić, że walka już] 
jest otwarta. 

W obecnych warunkach 
konflikt między de Gaul- 
lem a partiami, będący: 
mi u władzy — może tyl- 
ko się powiększyć. W ku: 
luarach pałacu burboń: 
iskiego (parlament) krążą 
pogłoski, że de Gaulle 
jchce zostać prezydentem 
republiki i że dąży do 
zwiększenia zakresd wła: 


dzy prezydenckiej. Nie: 


wała wiec, na który przybyło 
około 18 tysięcy robotników. 

Na wiecu przemawiali Tho- 
rez, Duclos i Marty. Thorez o- 
świadczył, że „Reakcja znala” 
zła sobie rzecznika w generale 
de Gaulle", 

Duclos podkreślił, że dzięki 
zignorowaniu dyrektyw gen. de 


|| 


z Falungą 

LONDYN (PAP), — Agen- 
cja Reutera donosi, że w Ma- 
drycie często dochodzi do 


Tajne archiwum Hitlera 


hędzie wkrótce opublikowane 


LONDYN (SAP). Agencja United 
'|Press podaje rewelacyjne dane o 
tajnym archiwum Hitlera, Na kilka 
dni przed zakończeniem wojny — 
grupa SS-manów zebrała się w 
Berchtesgaden, aby zniszczyć prze- 
chowywane tam najważniejsze pa- 
piery wodza, a mianowicie, steno- 
grafowane protokuły rozmów Hitle- 
ra z najwyższymi dowódcami woj- 
skowymi, 

Niszczenie tego poufnego archi- 
wum odbywało się w wielkim poś- 
piechu i część papierów zachowała 
się, część zaś pozostała spalona, 

Po zajęciu terenu przez armię a-| 
merykańską, wszystkie pozostałe w 
Berchtesgaden papiery dostały się 
do rąk Biura Dokumentów Armii 
USA w Europie, gdzie w ciągu dwu 
lat były starannie studiowane i ba- 
dane, 

Teraz po raz pierwszy. mają być 
one opublikowane, 

W jednym tych dokumentów 
Hitler mówi, że najcięższym dniem 
jego życia był nie 20 lipiec 1944 kie 
dy wybuch bomby miał położyć 
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Goście czescy pożegnali Warszawę 


Usunąć widmo niemieckiej agresji 


— oto wspólny cel Polski i Czechosłowacji 


WARSZAWA (SAP). — 
Dziś rano odlecieli samolotem 
do Pragi parlamentarzyści cze 
chosłowaccy, główni przywódcy 
czechosłowackiej partii socjal- 
demokratycznej, którzy bawili 
posz cztery dni w Warszawie, 
ądąc góśćmi Polskiej Partii 
Socjalistycznej. 


W czasie swojego pobytu w 
Warszawie, goście  czechosło- 
waccy odbyli konferencję w 


CKW PPS. 


Głównym tematem konferen 
cji było uzgodneinie stanowi" 
ska obu partii w sprawie Nie” 
miec. 


czechosłowackiego, sprawozdaw 
ca dyplomatyczny „Expresu 
Wieczornego” przeprowadził z 
nim wywiad, 


— (o sądzi pan o sytuacji 
międzynarodowej na tle Kon: 
ferencji Czterech w Moskwie? 


— Główną podstawą do przy 
spieszenia załatwienia tak wiel- 
kiego problemu jakim jest spra- 
wa traktatu pokojowego z Niem 
cami, i w ogóle wszystkich 
trudnych problemów polityki 
międzynarodowej jest solidar 
ność i lojalność, niezbędna mię” 
dzy wielkimi mocarstwami. 


Szczególnie w kwestii niez 


Przed wyjazdem dr William 


Barnarda przewodniczącego ko|mamy z 


mieckiej my,  Czechosłowacy, 
narodem polskim ten 


misji zagranicznej parlamentu|sam punkt widzenia, pragniemy 


kres jęgo działalności, ale w miesiąć 
późmiej, około 15 sierpnia kiedy cie- 
szący Się największym zaufaniem 
wodza, marszałek  Guenther - von 


MOSKWA PAP. Komentator ra 
dia amerykańskiego Staal prze- 
prowadził wywiad z radzieckim 
ministrem spraw 


zagranicznych |wie 
Mołotowem, podczas którego zadał |propozycji amerykańskiej, 


Kluge, 
poddania  sprzymierzonym wszyst- 
kich oddziałów armii -niemieckiej, 
walczących na zachodzie, 


Wywiad z min. Mołotowem 


Pytanie; „Czy istnieje możli- 
wość kompromisowego uzgodnie- 
nia propozycji radzieckiej w spra- 
zjednoczenia Niemiec, oraz 
wysu- 


radzieckiemu mężowi stanu nastę- |wającej projekt federalizacji?* 


pujące pytania. 


miec, 
członkowania tego państwa i Jakie 


pstwa takich postanowień“, 


Odpowiedź: „Konsekwencje ta- 
kiej decyzji byłyby niepożądane 
|gdyż dałyby militarystom niemiec 
kim i elementom marzącym o re- 
wanżu możność wzięcia w swoje 
ręce sprawy zjetlnoczenia Niemiec 
— tak jak było to za czasów Bis- 
marcka*. 


aby sprawa traktatu pokojo- | 
wego z Niemcami została jak 
najprędzej rozwiązana i ło w| 
taki sposób, który zaśwarantu” | 
je nam zlikwidowanie raz na 
zawsze buty niemieckiej i za” 


Pytanie: „Czy przypuszcza pan, |"iel i 1 
że propozycja amerykańska w|nie to da możność Pw nie- 
sprawie politycznego ustroju Nie- |mieckiemu rozwązania całego s 
może doprowadzić do roz-|gadnienia za pomocą plebiscytu", 


Odpowiedź: „Nie wykluczam ta- 
możliwości, o ile porozumie- 


Pytanie: „W jaki sposób można- 


pańskim zdaniem mogą być nastę-|bY przywrócić rządy demokratycz 


gu 


ne w Grecji 
Odpowiedź: „Najlepszym sposo- 
bem byłoby powstrzymanie się 
państw obcych od interwencji w 
wewnętrzne sprawy Grecji“, 
Pytanie: „Czy przypuszcza pan, 
że polityka amerykańska wobec 
Grecji według planu wysuniętego 
przez prezydenta Trumana przy- 
czyni się do stworzenia rządów de 
mokratycznych w Grecji?" 
Odpowiedź: „Wątpię, tak samo 
jak wątpi w to wiele innych 
osób. 
Pytanie: „Czy przypuszcza pan, 
że konferencja moskiewska jest ce 
lowa 1 da konkretne wyniki?“ 


Odpowiedź: „Jest bardzo pożą” 
dane dla wspólnej naszej sprawy, 


| 


jak najlepsze wyniki. Nie zależy to 
jednak tylko od delegacji radziec- 
kiej. W każdym razie mogę zapew- 
nić pana, iż delegacja radziecka do 
łoży wszelkich starań, aby rezulta- 
ty konferencji były jak najbardziej 
pozytywne”. 


pewni, że naród niemiecki nie 
powstanie nigdy i nie podnie” 
sie się do roli mocarstwa, | 


Zdaniem moim oczekiwać na: | 
leży, że Konferencja Moskiew- 
ska będzie pierwszym krokiem | 
do  ostateczneso załatwienia 
sprawy niemieckiej nawet i w 
wypadku gdyby nie udało się 
załatwić pomyślnie istniejących 
sprzeczności. Na pewno w Mo- 
skwie ustalony zostanie termin | 
dalszych pertraktacji i roz-| 
mów Wielkiej Czwórki 


Skutki strajku 
w Zrułęhiu Ruhry 


NOWY JORK (PAP). — 
Korespondent „New York Ti- 
mes" donosi z Essen, że skutki 
l-dniowego strajku 300 tysięcy 
górników Zagłebia Ruhry od- 
czuje 13 państw europejskich, 
które otrzymują około 12 proc. 
niemieckiej produkcji węglowej. 
Jednodniowy strajk oznacza 
stratę 230 tysięcy ton węgla, 


| 


prawie że doprowadził do| 


aby konferencja moskiewska dała | 


że ma |Gaulle, nadsyłanych z Londynu, 


ruch oporu we Francji był w 
stanie osiągnąć tak pozytywne 
wyniki dla armii sojuszniczych. 
Następnie Duclos domagał się 
natychmiastowego wszczęcia ro 
kowań z prezydentem republis 
ki vietnamskiej. „Podczas gdy 
Indie — powiedział Duclos — 
wkrótce już będą tylko wspom 
nieniem dilà imperium  brytyj- 
skiego, Francja mogłaby się 
utrzymać w Indochinach, gdy* 
by stosowała politykę opartą 
na zasadach poszanowania wol 
ności”, 


Starcia monarchistów 


w Madrycie 

staré między monarchistami a 
członkami Falangi. Po raz pierw 
szy miały one miejsce przed 
kilkoma tygodniami. Monarchis 
ści i falangiści wzajemnie za- 
częli zdzierać emblematy no“ 
szone na ubraniach, co wywo” 
łało w niektórych miejscach 
bójki, ' 


W para slowach 


BERLIN (PAP). Po czwartko= 
wym strajku generalnym górników 
w Zagłębiu Ruhry panował w pią 
tek normalny spokój przedświątecz= 
ny. Elektrownia i telefony działały 
normalnie. 


sto 


BERLIN (PAP). Radio hambur- 
skie dońosi, że b. 'kronprinc nie- 
miecki zwrócił się do rządu holen- 
derskiego z żadaniem zwrotu zamku 
w Doorn, gdzie zamieszkiwał b, ce- 
sarz Niemiec Wilhelm II. po pierw- 
szej wojnie światowej. Holandia 
skonfiskowała ten zamek jako właa 
ność nieprzyjacielską, B. kronprine, 
który przebywa obecnie we fran* 
cuskiej strefie okupacyjnej Niemiec 


motywuje swe Żadanie argumen- 
tem, że Wilhełm II nie był nigdy 
hitlerowcem, 


K 
BERLIN (PAP). Jak donoszą z 
Duesseldorfu, brytyjskie czynniki o* 
ficjalne szacują na jeden milion ton 
węgla straty spowodowane straj- 
kiem górników w Zagłębiu Ruhry 
oraz zamknięciem kopalń z powodu 
świąt. Dla odrobienia tych strat, 
trzeba będzie dwóch lub trzech mie 
sięcy czastL 
k 


RZYM (PAP). W piątek został tu 
sparaliżowany ruch pocztowo = te- 
legraficzny wskutek strajku pracow 
ników poczty. Strajk ten prokla- 
mowany na znak protestu przeciwko 
programowi rządu, wprowadzające 
mu redukcje na poczcie. . Zachodzi 
jobawa, że strajk może rozszerzyć się 
[na prowincję. 


U 


„a 
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Szłachetczyzna, sztywne kołnierzyki i legitymacje partyjne 


mi — mają właściwie wpływać na 
kształtowanie się nowych form oby” 


Mówiąc o obyczajach, myślimy ża” 
wsze o stosunkach międzyludzkich 
o człowieku, Zawsze bowiem miara 
obyczajowości zamyka się w kręgi 
codzieńnych spraw,  dotyczącycii 
współżycia, zwyczajów  towarzy* 
skich, zdołności do współdziałania w 
gromadzie, Obyczai bowiem — to 
nie tylko sprawa oah 
cech człowieka, ale w pierwszej mie 
rze suma właściwości narzuzijrych 
przez rodzai pracy, przez związki z 
nymi hiźtmi, 

W Polsce jedyna klasą spoleszną, 
która potrafiła wykształcić 1 narz 
cać otoczenku swój styl życia, była 
szlachta, Do dziś ieszcze mówimy o 
szjachetczyźnie, a więc o tych po- 
zostałoścach obyczajów  szlachec” 
kich, które zdołały przaniknąć do 
innych klas i warstw społeczeństwa 
è utrwalić się poprzez naśladowni- 
ctwo: Zwalczamy ie uporczywie, 
gdyż potrafiły się dość zakorzenć i 
przeszkadzają w wyfwarzaniu no” 
wych form obyczajowych 


SZLACHETCZYZNA I SZTYWNE 
KOŁNIERZYKI 

Stosunek szłąchcica do otoczenia 
regulowany był w pierwszym rzę- 
ize przytateżnością kastową czło” 
weka, Stąd pogarda dla chłopstwa 
i każdego, kto nie tezitymowat Się 
herbem; gościnność sasiedzka, która 
rielęgnowała odrębność  kastową. 
Stąd jednocześwe náiwns naśladow= 
nietwo tych obyczajów przez nisktó” 
re sfery urzędnicze w okresie przed 
wojennym, traktowanie sztywnego 
kolnierzyka lako znaku świadczące- 
go o przynależneści do grupy uprzy 
wilejowanej. 

Dziś sztywne kołnierzyki nie są 
modne, nie noszą ich nawet najwy- 
bitniejst dygnitarze "państwowi, ale 
szłachetczyzna. znaczy tn 1 ówdzie 
swoie ślady. Można je łatwo rozpo 
znać poprzez dość częstą dziś chęć 
szukania przywilejów, takiego ukła- 
du współżyca, który by wyróżrał, 
zapewniał lepsze Szanse, Są nawet 
tacy, tórzy legitymacię partyjną 
Skorzy są traktować Jako herb szla” 
checkt, symbol wyższości i przywiłe- 
jów 


SOLIDARNOŚĆ I ZDOLNOŚC 
WSPÓŁDZIAŁANIA 
Dobre obyczaje demokratyczne nie 
mogą się wykształcać z dnia na 
dzień. Nowe warunki pracy i współ” 
życa ludz? muszą oddziaływać 
przez czas dłuższy, aby przyjąć mo- 
zły właściwe formy, obowiązujące 
większość społegzeństwa. Klasa ro” 
botnicza i duża część chłopów pie- 
lęgnowali w sobie od laty cechy, któ 
re niewątpliwie staną się bardziei 
powszechne. Do naiważnieiszych na 
leży solidarność 1 zdolność współ; 
dzialania w gromadzie. Wykształca- 
ły Się te cechy nie tyłko w czasie 
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pracy, ale è we współżyciu sąsiedz” 


i|kim į towarzyskim. Nie było wypad- 


ku, aby zawiodła solidarność załogi 
tahrycznej, mieszkańców domu ro” 
botniczego, w sytuacii, kiedy trzeba 
było rozstrzygać sprawę wspólną 
tul nawet pilną potrzebę Jednostki. 
W welu miastach robotnicy niemal 
antomatycznie wspomagają się w wy 
padku nieszczęścia w postaci olioro- 
hy lub śmierci. 

Wspomniane obiawy są niewatpii” 
wig załązkami nowych obyczalów, 
które winny być pielęgnowe Wła: 
ściwy jednak stosmiek człowieka do 
człowieka w każdym mielsch i cza? 
sie: w fabryce, biurze, na ulicy, tram 
wajit, Sklepie, mieszkaniu — może 
wykształcać się poprzez * możiiw:e 
najbardziej powszechne wprzystępnia 
nie znajzmości różnych przejawów 
Życia, dotyczących sposobów mraco 
wan, mieszkania, czy choćby szu- 


me, 


kania rozrywki, poprzez likwidowa” 
nie różnić w wykształceniu, 


NOŚWIADCZENIE WOJENNE 
I POWOJENNE 

Oficerowi czy podoficerowi w woj 
sku w okresie przedwojennym ułat- 
wiała kastowy, pełny chęci poniża” 
nia stosunek do żołnierza — ta oko- 
lczność, że byli tacy rekruci, któ” 
rzy pięrwszy raz widzieli pociąg, ja- 
dao do wojska, nie znali światła ele" 
krytcznego i dmuchaniem chcieli ga- 
sié lampę elektryczna itd, itd. 

Wojna zmuszała ludzi do częstej 
zmiany miejsca zamieszkania, doko“ 
nala przemieszania ludności, w trud- 
nych często tragcznych warunkach 
z dala od kraju, uczyła poznawaś in 
nych ludzi i ich sposoby życia, kształ 
cita samodzielność. 

W okresie powojennym reformy 
ustrojowe — poza właściwymi cela- 


czajowych. Chcemy bowiem, aby 
stosunek człowieka do człowieka był 
inny, by wyrckał z poczucia szacun- 
ku wzajemsiego, tolerancji, chęci 
współdziałania i pomocy. 

Czy można mówić o osiągnięciach 
w tel dziedzinie? W pewnej me” 
rze tak. Ale ciągle leszcze przeszłość 
ciąży nad dniem dzisiejszym, Wielu, 
niestety zbyt wielu binrokratów se- 
paruje się od otoczenia wyniosłością, 
wynikającą z złupoty 
Środowiskiem nie są traktowans la” 
go normalny ludzki stosunek człowie 
ka z człowiekiem, ale raczei ambi- 
cyjnie, hierarchicznie, Złe. nawyki 
będą jednak wypierane, usunie ie z 
czasem życie, które żłobi Sobie. no” 
we łożyska, szuka właściwych form 
godnych miana demokracji, 

ANTONI POKORSKI 


Kontakty ze | 


Wszystkim naszym Czytelnikom, Przyjaciołom, Sympatykom 
1 Kolporterom, wszystkim Towarzyszom zorganizowanym i wal- 
czącym pod sztandarami Polskiej Partii Socjalistycznej o przy- 
szłość i szczęście Ludu Polskiego, składamy 


ajlepsze życzenia wielkanocne 


t 


Z frontu masowego kolportażu 


OMTUR czy Śródmieścic-Prawa? 


ci, by, E ANE kúpony na pierwszym miejscu, Przekonamy 


Każdy dzień naszej akcji pra- 
sowej przynosi nowe rezultaty. 
Współzawodnietwo socjalistycz- 
ne rośnie į wzmaga się. W na- 
stępnym numerze podamy dal- 
sze cyfry i nowe środowiska, któ 
re stanęły na froncie propagan- 
dy prasy socjalistycznej. 


Z dotychczasowego przebiegu 
akcji wynika wyraźnie, że w tej 
chwili zarysowały się już dwa 
bardzo poważne ubiegające się 
o sztandar prasy  Socjalistycz- 
nej, środowiska organizacyjne. 
Są to OM TUR, grupujacy mto- 
dzież socjalistyczną oraz dziel- 
nica PPS Śródmieście - Prawa, 
które pobrały największą ilość 
kuponów. Rywalizacja odbywa 
się na całej linii. Młodzież Turo- 
wa. rozwiją masową propagandę 
docierając z kuponami do zakła 
dów pracy i domów mieszkal- 
nych, a starsi towarzysze z Pra- 
wej, starzy, wytrawni, odpowie- 
dzialni, wypróhowani żołnierze 
[Spraw y robotniezej nie pomija- 

lja żadnej okazji czy sposobnoś- 


śwojej dzielnicy. 


patyków i biernych. 


Odwiedzają się czy zwycięży entuzjazm, 
każdego, zorganizowanych, sym*| pał i ofiarność młodzieży, 


"d 


za- 
czy 
rutyna, praktyka i przywiąza- 


Najbliższe juź dni wykażą, ktoj nie do organizacji, przedująecj 
uplasuje się nieodwołalnie na| dzielniey partyjnej? 


£ ZRA KULIS 


Moskiewskiej Konferencji 


MOSKWA (SAP). — Jak 
kolwiek obrady ministrów spraw 
zagranicznych Wielkiej Czwórz 
ki są w pełnym toku i ukończe 
nie Konferencji przewidziane 
jest nie wcześniej niż 12 kwiet 
nia poszczególne delegacje czy 
nią już przygotowania do wy- 
jazdu. 


Obrady ministrów toczyły 
się wczoraj przez cały dzień. 
W przerwie między zajęciami 
wyświetlono ponownie film roz 
rywkowy dla uczestników Kon 
ferencji. 


(SAP). Władze anglo - amerykań 
skie wydały rozporządzenie przewi- 
dujace przydział dodatkowych racji 
żywności. Zarządzenie dotyczy prze 
szło 3 milionów niemieckich dzieci 
w wieku od lat 6—12, zamieszkują- 
cych zunifikowane strefy, Posiłki 
wydawane w ramach tego dodatko- 
wego przydziału będą kosztowały 
126 fenigów. 

Dotychczas Brytyjczycy  dożywili 
2.200.000 dzieci w Niemczech, Ame- 
rykanie zaś tylko 800.000. Obecne 
ulepszenie zostało zarządzone w wy 
niku planu Herberta Hoovera w 
sprawie udzielania pomocy żywnoś- 
ciowej Niemcom, 


Żywności na cele dożywiania nie- 
j mieckich dzieci 


dostarczą Stany 'zż: 


O nich sie pamieta bardziej 


niż o oliarach niemieckiej okupacii 


na pokrycie 
mo- 


Zjednoczone, a dewiz 
kosztów imporiu udzielą 
carstwa anglosaskie, 


oba 


RACHMISTRZE prodkcyjni, 


BTOLARZ 
BLACHARZ — na reparacje 


k Zgłaszać się: Państwowe Zakłady 


POTRZEBNI NATYCHMIAST : 


KSIĘGOWY - BILANSISTA do księgowości 
KSIĘGOWY do księgowości materiałowej, 


a 

e DERARZE na roboty dachowo-papowe (remont dachów), 
z SZKLARZ — na szklenie szedów, 

Ej MURARZ — na tynkowanie i naprawę murów, 

; MALARZ — na roboty klejowe i ołejne, 


REFLERTUJEMY TYLKO NA SIŁY WYKWALIEIROWANE. 


ryłnego Nr 1 — Łódź, ul. między Nr 102 (Wydział Personalny). 


Podczas wczorajszej konfe- 
rencji ministrów spraw zagra” 
nicznych w Pałacu Lotników 
w Moskwie — usłyszano głoś 
ną eksplozję. Początkowo nikt 
nie wiedział co to znaczy. 


Po chwil; zostało wyjaśnio: 
ne, że to saperzy wysadzają 
materiałami wybuchowymi lód 
na rzece Moskwie, aby usunąć 
zator. Jeden z obecnych odpo- 
wiedział: 


— Ach, tak! A ja myślałem, 
że na piętrze nad nami obra- 


dują zastępcy ministrów w 
sprawach ekonomicznych Nie” 
miec, 

Informatorzy byli tak dy” 


skretni, że nie udało się stwier- 
dzić, kto to powiedział — i au- 
tor najlepszego, jak dotychczas, 
dowcipu — jeszcze się nie u 
jawnił. Jest nim podobno jeden 
z ministrów. 


finansowej, 


fabryczne, 


Przemysłu Jedwabniczo-Galante- 


Rakiety czy kilof ? 


Anglicy nie mogli pozostać 
w tyle. Sprowadzili sobię rów- 
nież odpowiednią ilość niemiec“ 
kich specjalistów i techników 
do prac na polu produkcii wo- 
jennej w Wielkiej Brytanii, Dzi 
Sia;, w dobie utrwalania pokoju 
i wysiłku świata nad powszech 
nym bezpieczeństwem, nie sięz 
nieto po specialistów z dziedzi- 
ny odbudowy kraju, rozwoju 
przemysłu, usprawnienia pro 
dukcii czy też zorganizowa” 
nia życia gospodarczego, ale 
za najważniejszy problem uwa 
ża się wynalazki w przemyśle 
woiennym, Tego zdanią są zre- 
sztą wszyscy uczciwi Anglicy, 
którzy podnoszą głośny krzyk 
w tej sprawie na łamach pra- 
sy, 

Z tym sprowądzaniem Niem- 
ców poszło uż bardzo daleko, 
Z iędnej z główniejszych pła* 
cówek badawczych usunięto 
wszystkich uczonych  brytyj- 
skich, obsadzając ią niemal 
całkowicie obywatelami Trze- 
ciej Rzeszy, Zadanie, jakie 0- 
trzymali od wykonania, jest 
bardzo interesujące, Mają mià- 
„nowicie kontynuować badania 
*w kierunku produkcji wiek- 
szych i lepszych pocisków ra- 
kiętowych, więc broni, która 
zajmuje we współczesnej tech- 
nice wojennej drugie miejsce 
za bombą atomową, Przecho” 
„dzi się do porządku dziennego 
nad niebezpieczeństwem, Że u- 
dzielając zbyt wiele zaufania 
kiderowskim specjalistom, mo 

gą oni użyć nabyte w Angfii 
doświadczema i wyniki prze- 
ciwko tej samej Anglii w przy” 
szłych Niemczech. 

Równocześnie usuwa się ze 
służby państwowej  specialis= 
s» brytyiskich, podejrzanych 

sympatie komunistyczne, 
Władze badają ściśle osoby 
związane z pracami nad ener- 
gia atomową, usuwając tych, 
którzy mają  skrystalizowane 
poglady liberalne ł sympatie 
markststowskie, Słusznie zapy 
tuja nawet końserwatywne or- 
gany angielskie, na jakiej pod- 
stawie władze MNIEJ UFAJA 
BRYTYJSKIM KOMUNISTOM 
niż NIEMIECKIM UCZONYM? 
Załóżmy, że nie byli oul nawet 
nigdy hitlerowcami, ało czy za 
mało przekonywującym jest ar 
gument, że byli, sa i zawsze 
pozostaną NIEMCAMI 


Wedle zgodnej opinii prze- 
ważającej większości narodów 
brytyjskich, zatrudnienie Niem- 
ców nie iest życiową spraw” 
dla Anglii, Uczeni brytyjsc 
wykonują powierzone im zada- 
di ZY no lepiej i uczciwiej, 

Dlaczego nie zostawić An- 
glików ną swoich  posterun- 
kach, a Niemców odesłać do 
domu? Wzamian za specialis= 
tów atomowych i rakietowych, 
czy nie lepiej byłoby sprowa* 
dzić górników, którzy byliby 
napewno pożyteczniejsi i bez 
porównania mniej niebezpiecz- 
ni? A przy tej okazjii, możnaby 
również ułatwić powrót do do- 
mu tysiącom zatrudnionym dzi 
słaj w zórnictwie angielskim, 
b rzy radzi by wrócić do kra 

który opuścili przed laty, 
Sęk iha swoje narzędzia 
pracy na broń przeciwko fa- 
szyzmowi. Czy nie leplłeł spro- 
wadzić robotników rolnych za- 
miast innym, wolnym ludziom 
posi jadającym własną odbude- 
woja ica się olezyzne, malować 
miraże dobrobytu i względne- 
go zabezpieczenia, wzamian za 
pracę na roli w edlezłych ko- 
loniach? 


Nie wiele upłynie czasu od 
dokonania wynalazków przez 
niemieckich uczonych do wy- 
korzystania tych prac w pro- 
dukcji we fabrykach niemiec- 
kich. Trzeba mieć zaufanie “do 
wrodzonych Niemcom właści- 
wości tworzenia gniazd szpie- 
zgowskich 1 wywiadowczych. 
Trzeba pamietać o ich wiecz- 
nej żadzy odwetu za poniesio- 
ne klęski, Trzeba doceniać wy- 
czyny mpiątei kolumny czasu 0s- 
tatniej wolny. Kto o tym za- 
pomina. ocknie sie kiedyś z go- 
ryczą i ciężkim żalem. Ale wte 
dv luż bedzie stanowczo za 


późno... 
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KURIER POPULARNY 
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Wielkanocne Święto Zmartwychwstania 


Na przełomie wiosny i lata 
obchodzimy uroczystość Zmar 
twychwstania. Jest to owiana 
poezją i majestatem wiekuistej 
prawdy jedna z najpiękniej- 
szych legend ludzkości. 

Bóg - Człowiek, _ wcielenię 
Dobra, Piękna, Miłości i Prze- 
baczenia został wyrokiem sprze 
dajnego sądu na śmierć skaza: 


jeszcze przed nią ciernista,|drogi czeka nas  Zmartwych- 
wszak odrasta głowa hydrze |wstanie. 

germańskiej. Mijają w ciężkim| Ludzkość, o ile chce istnieć, 
trudzie długie miesiące, jeszcze ja nie zginąć w upodleniu, musi 
nie zostały ustalone  warunki|porzucić szlak wojny, który 
pokoju. Kraj, zdewastowany |jest synonimem gwałtu i zbrod” 


przez okupację, nie odetchnąw | Wreszcie z grobu nędzy mo- 
szy jeszcze po mordach, łupie-|"alnej i materialnej wydobyć 
stwach i demoralizacji, jakie |Si€ na rzeczywistą Wolność, 


Przedświąieczne refleksje 


Każde święta mają to do siebie,|nimi się zastanowić. Bo trzeba przy 
że długo stosunkowo trwa porze-|znać — wrażeń w okresie przed- 
dzający je okres gorączkowej pra-|świątecznym mieliśmy moc — czy 
cy i przygotowań, absorbujących w|to obserwując mijające nas w g0- 
wybitny sposób nie tylko majbar-|rączkowym pośpiechu tłumy na 
dziej nimi pochłonięte gospodynie, |ulicy, czy też oglądając wystawy 
ale ciażacych — zwłaszcza w ostatjsklepów i dokonujących w nich za- 
nich dniach — nad życiem całej ro-| kupy ludzi, 
dziny. I być może, właśnie ta atmo 
sfera generalnych porza*ków, ża-|W DWA LATA PO ZAKOŃCZENIU 


szerzyli nasi oprawcy, został 
dotknięty straszliwym katakliz 
mem groźnego żywiołu, Wszyst 
ko to, co przeżyć nam było da 
ne w ostatnim dziesięcioleciu 
i krzywdy dawniejsze — to na- 
sza droga krzyżowa, Wiemy 
jednak 


ny „oplwany, zawleczony na 
Golgotę į tam przybity do krzv- 
ża. 


Na ziemiach, na których obo 
wiązywało mściwe przykazanie: 
oko za oko i ząb za ząb, pod 
panowaniem. państwa, w którym 
głoszono, że człowiek  człowie- 


niezachwianie, że na końcu tej 


napewno i wierzymy 


kowi jest wilkiem — hasła mi- 
łości bliźniego i dobra powszech 
nego były nie do przyjęcia, go” 
dziły w utrwalony porządek 
społeczny. Głosiciel takich ha- 
seł musiał zginąć w męce i jak 
się Jego sędziom i oprawcom 
zdawało Śmierć hańbiąca miała 
na wieki unicestwić głoszone 
przezeń nauki, 


Niewiasty nad Nim płakały. 
Weronika otarła krwawy pot 
z twarzy idącego na śmierć 
męczeńską. Bóg - Człowiek sko 
nał na krzyżu. Wydając ostat 
nie tchnienie, prosił: — Ojcze, 
przebacz im, bo nie wiedzą, co 
czynią. 

Ciało zostało złożone do gro 
bu į przyciśnięte głazem. Żoł- 
mierze pilnowali, by nikt do 
śrobu nie miał dostępu, 


_ Trzeciego dnia, jak przed 
śmiercią zapowiedział, zmar- 
twychwstał. Wyszedł z grobu, 
poema straży, pomimo zawa” 
enia grobu ciężkimi głazami. 

Ludzkość w swym pochodzie 
przez tysiąclecia niejednokrot- 
nie zabijała i kamieniem potę- 
pienia obrzucała Prawdę, Do* 
bro i Piękno, które są Spra- 
wiedliwością Społeczną. Ale 
hasła, zdawało się, zamordowa 
„ne, zmartwychwstawały. 


Podeimowały te hasła wielkie 
rewolucje, szerzyli je wielcy 
marzyciele, zwani socjalistami- 
utopistami. Podjął je wreszcie 
Socjalizm nie marzeniem owia- 
ny. ale na realnych podstawach 
opierający swą wiedzę, że złe 
moce muszą być zdruzgotane i 
nastąpi Odrodzenie — Zmar- 
twychwstanie. 

Dlatego uroczystość wiosenna 
Wielkanocne Święto Zmartwych 
wsłanią budzi w nas zawsze no- 
we nadzieje, że jak mówi poe“ 
ta w pieśni robotniczej: co złe, 
to w gruzy się rozleci, co dobre 
wiecznie będzie żyć. 

Minęła grozą dotąd przej- 
mująca zbrodnicza noc okupacji 
hitlerowskiej. Polska, przybita 
na krzyżu mąk  niewysłowio- 


nych, zmartwychwstała. Droga 


S 0 
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opartą o poszanowanie prawa, 
powszechny pokój szczęście i 
dobrobyt człowieka i narodów. 

Te nadzieje budzi w nas od- 
radzająca się przyroda ze snu 
zimowego i wieszczące wiosnę 
Wielkanocne Święto Zmar 
twychwstania. 


Stanisława Woszczyńska 


BIURO TRANSPORTOWO - EXPEDYCYJNE 
„WISLA“ 


Spółka z ogr. odpowiedz. 


ŁÓDZ — ul. NARUTOWICZA Nr 28 


Telefon 


162-08 


ZAŁATWIA TRANSPORT KOLEI. 


SKŁADOWANIE PRZESYŁKI DROBNICOWE 


ROZŁADUNEK i 


WŁASNY TABOR. 


Bolesław Czerwieński 


ZAŁADUNEK WAGONÓW. 


WŁASNE MAGAZYNY, 


kupów, gotowania i pieczenia jest 


WOJNY 


najistotniejszą częścią naszych przy| Zanim cokolwiek powiemy, nale= 
szłych wspomnień z okresu Świą-|ży sobie uświadomić jedno, że to 
tecznego. Same bowiem dni świa-| dopiero druga powojenna Wielka- 
teczne, wolne już od pracy, a prze-|noc. Trzy lata temu nad całą ziemią 
znaczone na odpoczynek i odpręże-ipolską rozciągała się jeszcze ponu= 
nie, mijają szybko i zda się niespo|ra noc okupacji, a przed dwoma — 
strzeżenie, rozlegały się w naszym Kraju ar- 

matnie strzały i toczyły zawzięte 
ROZMYŚLANIA PRZY PEŁNYM |walki z ustępującymi wojskami hi- 


ŻOŁĄDKU 

Okres przedświąteczny, wymaga- 
jący dużego nakładu sił dla przy- 
gotowania się na ich przyjęcie, nie 
pozostawia właściwie już wiele cza- 
su na rozmyślania, choć tradycja 
nakazuje dokonywać je właśnie w 
okresie wielkanocnym. Nie nadaja 
się ku temu również specjalnie sa- 
me święta, bo starania dotyczyły 
przede wszysikim tego, by minęły 
one syto i dostatnio, a wiadomo 
przecież, że pełny żoładek'nie czyni 
nikogo specjalnie skłonnym właśnie 
do rozmyślań, 

Należy jednak dokonać pewnej 
analizy faktów, dziejących się wo- 
kół nas, chociażby najbardziej cha- 
rakterystycznych spostrzeżeń į nad 


iwórca „Czerwonego Sziamiaru 


hojowego hymnu polskich socjalistów 


Każdą uroczystość 


naszej |tow. Bolesława Czetwieńskiego, 


Władze prokuratorskie skon- 


partii otwieramy, lub zamyka-|Urodzony 3-go kwietnia 1851 r. |fiskowały też pieśń „Czerwony 


my odśpiewaniem 
go Sztandaru”, 


Wszyscy umiemy na pamięć 
huntownicze strofy naszego hym 
nu proletąriackiego. 
proletariacka zaśrzewała masy 
robotnicze podczas walk o byt 
godny człowieka. Śpiewana by- 
ła podczas  maniłestacyjnyc 
pochodów na barykadach. Bo* 
jowcy lat 1905-tych, robotnicze 
bataliony obrońców Warszawy 
1939*go r., zarówno jak robot: 
nicy - powstańcy tragicznych 
miesięcy 1944 roku z tą pie: 
śnią na ustach szli na nierówne 
boje z wrogą przemocą. Wspa” 
niały ten hymn budził zapał, 
niecił odwagę, umacniał - wiarę 
w zwyciętswo, 


s 


Ta pieśń | 


„Czerwone: |we Lwowie, zmarł w 1888-tym, Sztandar“, 


przeżywszy lat 37. Młody poe“ 
racował jako dziennikarz 
w „Kurierze Lwowskim". Jako 
członek organizacji socjalistycz- 
nej, żhany ze swych przekonań 
rewolucyjnych, zaznał niemało 
goryczy i przykrości na lwow- 
skim partykularzu w owych 
bardzo odmiennych od dzisiej“ 
szych czasąch. Całe swoje nie- 
długie życie borykał się z nę 
dzą. 


DOROBEK LITERACKI 
POETY - SPOŁECZNIKA 
Pochłonięty wyczerpującą 

pracą dziennikarską, trawiony 
gruźlicą, tą groźną chorobą pro 
letariacką, Bolesław Czerwień- 
ski nie zostawił znacznego do- 


KIM BYŁ AUTOR HYMNU |robku literackiego. Zbiorek je- 


ROBOTNICZEGO? 
Nie wszyscy może wiedzą, że 
„Czerwony Sztandar“ jest utwo 
rem młodego poety lwowskiego, 


NUMER 


PISZA: Stanisław Dygat, 


to najlepsza 
lektura 
na święta 


WIELKANOCNY — 24 strony, kilkadziesiąt Hastracji. 


Pola 
dzieńska, Jan Huszcza, Jarosław Iwaszkiewicz, Jerzy 


Gojawiczyńska, Stefania Gro- 


Jurandot, Zbigniew Mitzmer, Janusz Odworąż, Marek 
Sadzewicz, Władysław Smólski, Grzegorz Timofiejew, 
Jerzy Wyszomirski, Larysza Zajączkowska, 


RYSUJA: 


Jerzy Zaruba, 


Poza tym w numerze: 


Edmund Batłomiejczyk, Maja Berezowska, 
Grus, Kazimierz Mann, K. M. 


Kazimierz 
Sopoćko, Ignacy Witz, 


|Poeta próbował też pisać 


60 poezji, wydany w 1881 r. 
na kilka lat przed śmiercią 
został przez krytyków  literac- 
kich zaledwie zawważony, a 
dziś jest niemal zapomniany. 
dla 
teatru. Jego dramat p. t. „Nie- 
wolnik" o mocnych akcentach 
społecznych į wyraźnych ten" 
dencjach socjalistycznych nie 
mógł się podobać ani ówcze- 
snym mieszczańskim znawcom 
literatury, ani obłudnej publicz: 
ności. 


KONFISKATY 
I NIEPOWODZENIA 
Dramat Bolesława Czerwień: 
skiego został wystawionv przez 
teatr krakowski, ale prokurator 
kazał go zdjąć z afisza, Sztuka 


Dopiero po śmierci 
poety, tow. Ignacy Daszyński 
zostawszy posłem do parlamen 
tu wiedeńskiego, we właściwy 
sobie miażdżący przeciwnika 
sposób rozprawił się z  obsku- 
rantyzmem krakowskiego cen: 
zora i konfiskata została uchy 
lona, 


STOSUNEK ROBOTNIKÓW 
DO POETY. PIEŚŃ NIE- 
ŚMIERTELNA * 
Lwowscy robotnicy znali, ko- 
chali i cenili swego poetę. Nie 
mogli mu ułatwić życia, ani 


uwolnić od prześladowań, bo 
sami byli prześladowani i tak 
samo, jak umiłowany poeta, 


walczyli całe życie z niedostat- 
kiem, graniczącym z nędzą. 


Nieśmiertelność zapewniła | 
Bolesławowi  Czerwieńskiemu 
pieśń „Czerwony Sztandar”. 


Socjaliści wszystkich 3*ch zabo- 
rów przyjęli z zapałem i wdzię 
cznością dar poety, złożony 
klasie robotniczej i „Czerwony 
Sztandar“ stał się hymnem bo 
jowym proletariatu, zorganizo- 
wanego w Polskiej Partii Socja 
listycznej. Pozostał nim również 
obecnie. 


sS, W. 


Y 


tlerówskimi, 


Dwa lata po wojnie — i zawale 
ne najprzeróżniejszymi artykułami 
sklepy na centralnych naszych ulis 
cach — przy jednoczesnej świado- 
rności o trudnościach i brakach po 
wojennych we wszystkich bez mała 
krajach Europy. Nie chcemy przez 
to powiedzieć, że u nas akurat jest 
dobrze i najlepiej. Chcemy tylko 
przypomnieć, że w życiu naszym 
panują wciąż jeszcze wielkie dys- 
proporcje, w dotkliwy sposób od- 
czuwane przez człowieka pracy, 
któremu brak pieniędzy zamyka do- 
stęp do luksusowych sklepów i nie 
pozwala na zaopatrzenie się w to 
wszystko, co znajdzie się na sto- 
łach świątecznych zasobnych w go- 
tówkę klijentów, 


NĘDZA I LUKSUS 

Zubożenie naszego kraju, pole= 
gające na niesłychanych  zmiszcze: 
niach wojennych i brakach odczu= 
wanych przez olbrzymią masę jego 
obywateli, jest wciąż jeszcze wi- 
doczne przy rzucających się jedno= 
cześnie w oczy zbytku, Nędza i lu. 


ksus — niestety, zbyt często rów= 14 


nolegle występują w naszym powo- 
jennym życiu. 


Być może zbyt mało uwagi po* 
święca się u nas temu zagadnieniu 
w obliczu wielkich, historycznych 
zadań, stojących przed narodem 
polskim, Nie można jednak zbyt 
prędko zapominać o goryczy tych 
wszystkich, którzy wobec bezsprze 
cznych trudności powojennych nie 
mogą już teraz być należycie wy- 
nagradzani za swój trud, .choć 
dźwigają na swych barkach cały 
ciężar wracającej zwolna do zdro- 
wią naszej gospodarki narodowej. 


ZAPOWIEDŹ PRZYSZŁOŚCI 


Święta tegoroczne, jeśli dla wię- 
lu jeszcze rodzin polskich nie są 
jeszcze dostatnie, to przecież upły- 
wają w innej atmosferze niż zwy- 
kle, w innej nawet od tej, jaką 
przeżywaliśmy w okresie świat, ob- 
chodzonych tuż po wyzwoleniu. 
Wielkie wydarzenia polityczne, któ 
re przyniósł nam w kraju już ten 
rok — zwołanie sejmu ustawodaw= 
czego, deklaracja praw obywatel- 
skich, amnestia — bez watpienia 
dotarły do świadomości najszer 
szych mas i są podstawą do nadziei, 
że będąc — zapowiedzią stabiliza= 
cji otwarły nowy naprawdę 
okres w życiu naszego narodu. 


S. Kosicki 
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ZAWIADOMIENIE 


W związku » zarządzeniem Ministerstwa Informacji 1 Pro- 
pagandy, potwierdzonym przez Centralny Urząd Planowania, Okrę- 
gowy Zarząd Kin w Łodzi wprowadza z dniem 6 kwietnia 1947 r. 
następujące ceny biletów w kinach łódzkich: 


rzy staropolskie ludowe pieśni wielkanocne, podane socjalistycznego pisarza, obnaża- Loże — zł 120,— 
do druku przez Leona Schillera. jąca nędzę moralną klas t. zw. E nowa — sł 120— 
A TU JEST WARSZAWA! — Piosenka Artura Bartelsa wyższych i niedolę potwornie m ojj i w ko aga 
z muzyką Tadeusza Sygietyńskiego. wyzyskiwanych robotników, Ulgowe bilety dla Młodzieży, Wojska i i 


WIELKI KONKURS, 
ŚWIĄTECZNA WIZYTA PANA ZAGŁOBY. 
Cena egzemplarza 15— zł. Do nabycia wszędzie. 


zdaniem prokuratora, nie mogła 
być grana wobec sytej i zado- 
wolonej z siebie krakowskiej 
publicznośch 


oraz członków Związków Zawodowych: 
I miejsca — zł 
II miejsca — rł 25— ; 
IM miejsca — zł 20— 
[ERZE EE OKA ORO RRA RAA aA R T T 


3,— Z 


AARRE NSRR 


i 


` 


Hoa ah Me n =O 


Nr 94 (523)- 


Dyngus, 
święto uskutecznia, jest obrzęd re |Zrobiła się z tego kołowanina prze 
ligijny i demokratyczny — zazna- pisowa i systematyczna, bo i ci, 
czył tow. Dzwoniec, kiedy wczo-|co się przypatrywali z pięter i 
raj po pracy odwiedziliśmy go w |balkoników, garczkami i wiadra- 
jego stróżówce. Jest on podobnież |my wodę na dół spuszczać zaczę- 
uroczystością towarzyską, bo z 
Wszyscy dowcipni ludzie z wyż- 
szem sałonowem wykształceniem 
wesołe drakie z niego ođstawiać 
umieją, z czego bywa niemało 
śmiechu i humoru. O wiele jednak 
ktoś humorystycznego samopoczu- 
cia nie posiada i za oblanie wodą | 
się obraża, łatwo z tego dojść mo. 
że i do mordobicia, ale na to już 
nie ma lekarstwa. 


Nazywają podobnież dyngus 
śmigusem, albo dniem Świętego 
Lejka. Czy taki święty naprawdę 
istniał, tego*faktycznie nie wiem. 
Ale o wiele są święci od każdego 


zajęcia, to i patron od oblewania 
wodą być powinien, choć go nie 
ogłaszają w kalendarzu. 

— Ale największą radość z tej 
uroczystości mają szczeniaki, któ- 
re już od Palmowej Niedzieli na. 
czynia szykują i w oblewaniu się 
ćwiczą — rzekł ob. Zielonka. 


Dziś już się to oblewanie zmniej 
szyło, bo ludzie z ubraniamy i tą 
darowaną unrą się liczą — no i 
dawniejszego humoru już nie ma! 
Przypominam sobie przed wojną 
jeden taki dyngus, o którem na- 
wet potem w kurierze stojało. 


Mieszkał u nas na  Mokotow- 
skiej jeden urzędnik, w kawaler. 
skim stanie żyjący. Był to naj- 
większy ważniak w całej kamieni. 
cy i niemożebny obrażalski, zna- 
kiem czego nikto go nie lubiał. 
Na katarynki krzyczał, komedian- 
tów, czyli artystów z podwórza 

"wylewał i innych mnuzykantów, za 
 podworzowe filharmonie beda- 
cych. Wszystkim psuł zabawę, a 
sam z zadartym nosem w sztyw- 
niaku chodził, wyczyszczony i wy- 
prasowany do  najdrobniejszej 
szczegóły. I akurat jego, z jakąś 
damulką wychodzącego, chłopak 
jeden w bramie przyuważył i ob- 
lał. Uskuteczniwszy to, potem, 
ma się rozumieć — chodu na pod- 
wórko! Ten za nim. Dopadł małe- 
go i nuż go laską okładać. Kiedy 
to usłyszała matka, wyleciała z 


wałkiem od ciasta i lu! ważniaka 


po Sztywniaku. Ludzie natenczas 
akurat z kościoła wracali i wnet 
zebrało się na podwórzu całe to- 
warzystwo. Chłopaki — jak to 
chłopaki, na to tylko czekali. Si. 
kawki i butelki poszli w ruch. Je- 


dne zaczęły uciekać, drugie gonić | 


i dobierać się pętakom do uszów. 
Rodzice nie mogli znieść tego i pa- 


li. 


KURIER POPULARNY 


który się w drugie|brać tych mszczących się za łby.|miga oczyściłem całe podwórko, a 


choć mi potem sędzia pokojowy 
tydzień ciupy nałożył, nie żałuję, 
bo mnie jeden |leporter opisał i 
sławnem człowiekiem się stałem. 
Nawet lanszaft z tej draki wyry- 


Wiecie, że bałaganu nie lubię, |sowat i w kurierze zamieeścił, na 


a byłem już coś niecoś pod gazem, |którem wąż i kran i całe towarzy- 


bo mnie jeden leporter 
wania zakończyłem, przyczem się 


opisał i|stwo obrobił jak żywe. 


— No, to przecież i u nas w ze- 


bez poczęstunku nie obeszło i bez |szłem roku bardzo się obywatelka 


uszanowania władzy 


domowej. |Zajączko obraziła, 


kiedy ją mój 


Wiec łap ja za węża i do kranu, |Staszek niechcący oblał, bo zupeł- 
żeby towarzystwo uspokoić. W try |nie na kogo innego za rogiem cza- 


ia 
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tował — przypomniał tow. Lufa. |możebne tęsknotę za tem jajecz- 
— Musiałem mu za to nawet dać |kiem odczuwam. Aż przyszło mi 
po uszach dla świętego spokoju, |do głowy, że oni tam pewnie na 
choć żal mnie było niewinnie dzie- | miętkiem siedzeniu siedzą i pod- 
cko karać. W swojem prawie był! | chromalają, o mnie zapomniawszy, 
Ale on jej tego nie zapomniał i o. | Wspinam się więc i ja na drugie 
biecuje, że się za to na niej poju- |piętro i dzwonię. Otwiera mnie ta 
trze odegra! Całe podwórko się | jego teściowa z zyzżowatem okiem, 
na Zajączkową szykuje za  jej|słodko gębę krzywi i zaprasza do 
wścibstwo i długi jęzor. sierodka. Nie zmitygowałem się i 
— Należałoby podobnież i te- | wchodzę. A tu co się okazuje! Lu- 
ściową od doktora Jajeczki przy-|fa z Zielonką i doktorem siedzą 
karaulić, za te sztukie, którą nam |przy stole — i czarne kawe zbo. 
wczoraj spłatała — powiada tow.|żowe z mlekiem piją! Miny smut- 
Dzwoniec. ne przy tym mają, że na sam ich 
— Cóż to było takiego? — spy- | Widok płakać się chciało. A ta sta 
tałem zaciekawiony. rai przede Oleg, kubek stawia i ch 
— Niemożebna historia! Poshi |mugor ać pCieszymy się z miłyc 


PERZDPZZĘ | (i s 
chaj Redaktor! Stoimy sobie z Eo DOWIE 0 Daa mnie 


Zielonką i z Lufą i naradzamy się, SAW Pe wołał iż 


bo już czas był najwyższy wybrać 
się gdzie na to jajeczko. W domu 


s |nie dokoła, ale żadnej butelki ni- 


gdzie nie dostrzegam, tylko tej ` 


: kawy na kredensie wielki imbryk 
sprzątanie, kobiety baby pieką, stol z którego nam ARSEN % 
nawet nie było gdzie usiąść. No i |ejywilę dolewa. I jak czart nad na- 
wymyśliliśmy, „żeby się do dr. JA-|m; stoi przez cały czas i się nad 
jeczki zamówić, że to niby jego |nami naigrawa. Ani sie po męsku 
imieniny. W każdy Wielki Piątek | porozumieć, ani eo.  Posiedzielim 
jest przecież św. Jajka! Znakiem |tak ze dwie godziny, myśląc, że się 
tego posłaliśmy naprzód Lufę, že- |bsha na koniec nad nami zlituje, 
by się zwiedział, czy Jajeczko jest |ala gdzie tam! * Nie pokazało się 
w domu. Lufa poszedł i przepadł. to po niej! 

Czekamy na niego z pół godziny, ; A 
nie ma go. Więc Zielonka powia-| — Tego jej darować nie ma się 
ksz a AR sam oen 3 prawa! — gorąco wtrącił tow. Lu. 
niem stało". Poszedł — £ RZE 
podobnież. Zostałem sam, na ich |f3- — Drogo J4 to bedzie koszto- 
okna spogladam i niidze się, a i nie wało, byleby ją tylko gdzie w ką- 
cie przytracić! Całe jajeczko nam 


W ielkanocne symbole 


BARANEK, JAJKO I ZAJĄCZEK acme 


Święta Wielkiejnocy zajęły miej- 
sce dawnych uroczystości pogańskich 
na cześć rozpoczynającej się wiosny. 
By ułatwić zaprowadzenie i rozpo- 
wszechnienie chrześcijaństwa, Ko- 


ściół przyjąt i zachował, względniej 


przekształcił, niektóre starodawne 
pogańskie zwyczaje, obrzędy, a na- 
wet symbóle. 

Ludy pogańskie, obchodzące świę- 
to wiosny, witały wschód słońca tan 
cami, pochodami, zabawami i pale- 
niem ognisk, przy czym kamienowa- 
no i topiano w wodzie lub palono 
kukłę, wyobrażającą zimę. 

Na górach zapalano ognie, w któ- 
re wrzucamo wiewiórkę, koźli róg lub 
końską głowę, aby osiągnąć urodzaj 
ność ziemi. Te ognie przejął Kościół 
w postaci zapalanych świec podczas 
procesji wielkanocnej. 


WESOŁE OPOWIEŚCI Z AMBONY 
W średniowieczu rozpowszechnio- 


ny był zwyczaj, że kaznodzieja wy- 
głaszał z ambony żarty i wesołe hi- 


„COŚ 


trzeć się obojętnie, jak kto ich lstoryjki, pobudzające ludzi do śmie- 
krew rodzoną naparza, więc dalej chu. Dziwny zwyczaj t. zw. „śmiechu 


Franciszek Jednorożec 


- Niewiarogodlna przygoda 


— Nie, nie chciałbym znowugładkim asfalcie sunął jak strza- 
umrzeć! — oznajmia mi Zbyszek, |ła, a kilometry leciały, aż serce 
największy kłamczuch, jakiego |rwało!  Owładnęła mną radość 
kiedykolwiek widziałem na Świe.|pędu, waliłem więc jak diabeł. Ale 


cie. Zapomniałem nadmienić, że|w zapale dałem za dużo gazu i na 
służymy razem w jednym pułku. |zakręcie nie zdążyłem już wyrów- 


nać — całą parą najechałem na 
drzewo! Wyleciałem z wozu jak z 
procy, tyle tylko, że zdażyłem je- 
szcze złapać się za głowę, by osła- 
bić siłę uderzenia. Powietrze gwi- 
zdało mi koło uszu, lecz nagle u- 
świadomiłem sobie — że trwa to 
jakoś za długo... Co to jest? Wre 
szcie zebrałem na odwagę i otwo- 
rzyłem oczy. Ku swemu przeraże. 
niu zauważyłem, że roztrzaskany 
samochód leży gdzieś głęboko po- 
de mną, a obok niego — jakieś 
bezwładne ciało. 

— Psia kość! Musiałem kogoś 
przejechać! przeleciało mi 
przez głowę. Ale nie mogłem So- 
bie przypomnieć. żebym był kogo 
widział przed tym na drodze. 
Spoglądam więc na dół i usiłuję 
rozpoznać. kto by to mósł hvć ta- 


Przyczepił się do mnie, gdyż -je- 
stem jeszcze nowicjuszem i nie 
znam całego jego repertuaru. 


— (Czuję, że znowu chcesz mi 
nabujać! — powiadam. — 
Mogę dużo wytrzymać, ale... 

— Widzę, że mi nie wierzysz!— 
obrusza się i udaje obrażonego, 
Ale wiem, że to nie potrwa długo. 
Nie wytrzyma... Rozsiadłem się 
więc wygodnie, by móc się w razie 
czego zdrzemnąć, 

— No, teraz możesz zaczynać! 

— Widzę, że mi nie wierzysz! 
— powtórzył Zbyszek z goryczą. 
Domyślał się celu moich przygoto- 
wań. 

— Wyobraź więć sobie, co mi 
się zdarzyło w zeszłym roku na 
wiosnę. Pewnego rana wyjecha- 


łem samochodem do Pragi. Słońce 
dopiero wzeszło. Byłem w usposo- 
bieniu, jak rzadko. Samochód po 


ki? Wtem nagle — eóż t9? Isto- 
ta moja. iakbv nosłnszn" mrślom 
zniża się ku dołowi. I w miarę 


wielkanocnego" wyprowadzają jedni 
od naśmiewania się motłochu z Chry 
stusa, zaś wzajemńie zwodzenie się 
i żartobliwe oszukiwanie, przenie- 
sione obecnie tradycyjnie na dzień 
1 kwietnia (Prima aprilis) tłumaczą 
jako naśladowanie posyłania Chry- 
stusa, „od Kaifasza do Annasza“, 
które stanowiło także stały epizod 
przedstawień pasyjnych. Inni wy* 
prowadzają jednak ten zwyczaj z 
tradycji dawno juź zapomnianych 
obrzędów celtyckich. 


JAJKO — SYMBOLEM ŻYCIA 


Do najstarszych symbolów wiel- 
kanocnych należą: baranki, jaja i 
zajączki wielkanocne. Symbol baran 
ka przejęty został z kultu żydow- 
skiego, z świąt paschy. Żydowski 
baranek paschalny stał się w obrzę 
dach chrześcijańsikch symbolem sa- 
mego Chrystusa. Przydana baranko- 
wi chorą$iewka symbolizuje triumf 
zmartwychwstania, 

Jajko już w czasach pogańskich 
było symbołem życia, zwiaszcza je- 
go zaczatku i odgrywało dużą rolę 


przybliżania się do zwłok, wydało 
mi się, jakbym już tego człowie- 
ka gdzieś widział! Ale któż to być 
może? Takie  podobieństwo!... 
Mundur na nim wojskowy, żoł. 
nierz jak i ja! Ma nawet w podob- 
nie podły sposób przyszyte guzi- 
ki... 


Nagle uświadomiłem sobie z, bły 
skawiczną szybkością. — „Czło- 
wieku, przecież to jesteś ty!“ 

Popatrzałem więc na siebie z 
bliska. Leżałem w wielkiej kałuży 
krwi. Kiedy się przybliżyłem je- 
Szcze wiecej, przekonałem się bez. 
spornie, że się zabiłem! Owładnę- 
ło mną przerażenie i zrobiło mi 
się słabo. Wiesz, trupy, trupy, nie 
boszczyki — to nie moja specjal- 
ność! Wzbiłem*się wiec znowu w 
górę i tak sobie latałem, sam nie 
wiem gdzie i jak długo. 


W parę dni później  unosiłem 
się nad naszymi koszarami. Zdję- 
ła mnie ciekawość, co się też tam 
wyprawia. A kiedy się tak przybli 
żam, dolatuje do mnie jakieś po- 
ważne granie. Widze sunacv przez 
bramę uroczysty pochód, Żałobnym 
krokiem posuwa nasza kompania 
grupa oficerów — słowem doś” 
smętne widowisko. Sześciu najmc 
cniejszych kolegów dźwiga trum 


nę. Widzę, że przybyłem w porę, leś 


popsuła, bo kiedy żeśmy wyszli, 
czuliśmy się jak strute i poszli- 
|śmy do domu spać. 

nie 
było postarać 
przyszłej 
konstytucji sejmowej nie zapom- 


— Dyngusu zaniedbywać 


należy i trzebaby 


w obrzędach wiosennych. Gromada 
obdarzała jajkami specjalnie kapła 
nów. Zwyczaj ten utrzymał się rów 
nież w czasach chrześcijaskich i w 
wielu miejscowościach praktykuje 
się po dziś dzień. 


W kościele chrześcijańskim jest 
jajko symbolem’ zmartwychwstania. 
Na dawnych obrazach (również w 
rzeźbie) wyobrażano zmartwychwsta 
jącego Chrystusa z chorągiewką w 
ręku, opuszczającego grób owalnego 
jajowatego. kształtu. 


POKUTUJĄCY GRZESZNIK 


Zając bywał symbolem strachu; 
lub pokutującego grzesznika, 


jednak w zamierzchłej przeszłości 


był także upostaciowaniem plodno-|tem tylko na sierodku 


już 


'nieli! U nas w mieście — od ob. 
Prezydenta zacząć by należało i 
od całego Magistratu, żeby im mi- 
łość za porządek i staranie sie o 
nas okazać. A potem Aprowizację, 
spółdzielnię: oczyszczalnie miasta i 
inne instytucje dobroczynne wy- 
jpadałoby mieć na oku i tej świę- 
tej wody dyngusowej im nie żało- 
wać! — No i o sobie jak się nale- 
ży pomyśleć. Tu już te większe 


‘(zapasowe  „Perełkie”* trzeba mieć 
przyszykowaną, którą tylko do- 


brze przed okiem żony ukryć na- 
leży, żeby wam z nią endu jakie. 
go nie uskuteczniła! Ho, ho — 
znam się ja na tem! Potrafią to 
żrobić nasze kobiety, tak, że po- 
ulicy na 


ści. Zajączek wielkanocny w połą- |jezdni siądź i bij się kamieniem po 
czeniu z jajami wyobrażał w daw.|głipim łbie! „W wodę się — po- 


nych pogańskich zwyczajach  poręlwiada — 
oczekiwanej wiosennej płodności. W |Znal 


czasach chrześcijańskich stał się sym 
bolem nowego życia, które świat za- 
wdzięcza odkupienfu przez śmierć 
Chrystusa i Jego zmartwychwstanie. 


akurat zdążyłem na swój własny 
pogrzeb! 

— Byczy był chłopak! — powia 
da jeden z niosących trumnę. 

— Ale swoją wagę odpowiedzial 
ną posiadał! — dodaje drugi, po- 
prawiając sobie ciężar na ramie- 
niu. 

Siadłem więc okrakiem na trum 
nie, żeby usłyszeć więcej. A tu 
już znaleźliśmy się na cmentarzu. 
Zrobiło mi się jakoś dziwnie. 
Przykro jest być nieboszczykiem, 
o ile się posiada taką piękną wa- 
gę. Ale za to słyszę o sobie same 
wzruszające mowy. Same pochwa- 
ły, żeby ich diabli wzięli! Aż mi 
się w głowie kręciło! Na koniec 
występuje sam nasz dowódca kom 
panii, który mnie ciągle ganiał 
jak cholera — i zaczyna w te sło- 
wa: „.. był zawsze wzorowym żoł 
nierzem...*, Tu już nie mogłem 
wytrzymać dłużej tej zgrywy i na 
głos parsknęłem Śmiechem. I wte- 
dy poczułem nagle, jakby mnie 
ktoś mocno szturchnął w bok i do- 
brze pięścią poprawił w plecy. Aż 
mi płatki zamigotały w oczach! A 
potem, kiedy się znów opamięta- 
'=m widzę. że koło mnie zupełnie 
ciemno, a ja leżę wyciarnie* 
v=miętej trumnie. 

- No i wreszcie — przebudzi. 
się na pryczy! — powiadam 


cudownie przemieniła!'* 
kiem tego sam się pilnuję i 
was wszystkich, moi mili. ostrze- 
gam! 


RTEŁ 


J - 


zniechęcony blagą i już chcę wstać 
i odejść. Ale Zbyszek mnie nie 
puszcza. i 

— Cóż to? Kłamczucha ze mnie 
chcesz robić? Myślisz, że zmyślam, 
że mi się to wszystko śniło? Wła 
Śnie, że leżałem w trumnie i oży- 
łem w zupełnie cudowny sposób! 
Spytaj się, jak chcesz, naszego 
kapitana! — A jak ryknęli wszy- 
scy, kiedy mnie zobaczyli wycho- 
dzącego z trumny! A ja nic, tylko 
stanąłem na baczność i powiadam: 
„Dziękuję posłusznie panu kapita- 
nowi! Wszystko słyszałem! Teraz 
dopiero wiem na prawde, jak 
mnie pan kapitan ceni!...* 

Tak, to było coś wspaniałego — 
taki powrót! Ale potem się popsu. 
ło. Bo Wydział Gospodarczy na- 
szego pułku orzekł, że przepisy 
nie przewidują takich pogrzebów 
— i kto ma za to płacić? Niebo- 
szczyk, to nieboszczyk, zapłacimy 
z przyjemnością. Ale tak? — to 
już licho wie, co takiego! No i 
zaczęli mi ratami strącać z żołdu. 
I żeby mogli potrącić wszystko, 
przyjdzie mi chyba służyć do koń- 
ca życia! 

„I wiesz, żeby mi byli chociaż 
dali tę trumnę na pamiątkę, ale 
i to nie!... 


Tłum. z czeskiego 8.W.G. 


Str. 6 


KURIER POPULARNY 


L 


udzie którz zdala od swych rodzin spędzą świę 
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W jasnych salach szpitala 


wraca 


Przed czteropiętrowy gmach Sapi- 
tala Klinicznego Centrum Wyszkole- 
nia Sanitarnego — zajechało suto, 
Wysiadł s niego opierając się na 
szczudłach, oficer WP. Szczndła i ki 
kuty to świadectwo minionych lat 
wojny. Pułkownik wchodzi do przed 
sionka, — za chwilę widzimy ge 
przed wejściem do sal szpitalnych... 

Idziemy za nim. Straciliśmy go z 
oczu, lecz tym niemniej, skoro już 
tu jesteśmy, — prazniemy zapoznać 
się z życiem tutejszych pensjonariu- 
szy. 


W GABINECIE KOMENDANTA 
SZPITALA 

Ppłk, dr. Karol Szajn przyjmuje 
nas w swoim gabinecie. Zrozumiaw 
szy ceł naszej wizyty ndziela nam 
wstępnych informacyj, W tym mo» 
mencio twarz jego traci marsowy 
wygląd wojskowego. Podchodzi do 
okna, obserwuje spacerujących tu 1 
ówdzie rekonwalescentów — i na twa 
rzy jego pojawił się uśmiech leka- |J 
rza, który widzi owoce swej pracy. 

Szpital Kliniczny — jest jednost» 
ką centralną lecznictwa wojskowego. 
Tu leczy się najciętsze przypadki. 


Największy szpital wojskowy w ca 
łej Polsce, wyposażony w najnowó- 
cześniejsze urządzenia techniczne, 
posiadając wyspecjalizowane kadry 
służby zdrowia — szpital ten ma 
wszelkie dane po temu, ahy sprostać 
zadaniom. 

Zadania te są potrójne: 1) lecze» 
nie ciężkich przypadków 1 przewle- 
kłych schorzeń, 2) szkolenie kadr me 
dycznych t sanitarnych W. P. 3) ro- 
aliracja prac naukowo - lekarskich 
ze szczególnym uwzględnieniem chi- 
rurgii urazowej w warunkach wojan 
nych, Ordynujący tu lekarze są jed- 
nocześnie wykładowcami oraz Draco 
wnikami nauki 


W odróżnieniu od szpitali cywil- 


O złym Maćku i diable Borucie 


Na południe od Poznanła leży nad 
rzeczką Orlą miasteczko Koźmin. 
założone przed przeszło 800 laty. "W 
miasteczku tym wznosi się zamek, 
pamiętający dzieje d'edmiu stuleci, 
dzieje kilku możnych rodów. Pierw. 
szym panem tego zamku był Mać 
ko Borkowic, wojewoda poznańsk”, 
syn dobrze zasłużonego ojczyźnie 
Przybysława, 


O tym Maćku Borkowłon różnie 
sobie ludzie opowiadał, alo zawsra 
no dobrego, Był to człek porywczy, 
zwałtowny, a przede wszystkim 
chciwy zlota, Miał bogactw bez Ii 
kn, ale wszystko to mu nie wystar- 
cząło — pragnął mieć jeszcze wie- 
owi. Więc przemyśliwa, lakim by 
sposobem zdobyć jeszcze większe 
skarby, I wtedy w wielkiej swej chy 
trosc! pomyślał, że może dobrze bę” 
dzie zawrzeć umowę ze samym dia" 
blemi. Dlatego przed północą zasiadł 
w ulubionej swej komnacie w basz: 
cie zamkowej, Noc była bordzo bu- 
rzliiwa, deszcz lał strumieniami, wi 
chor bmchał 4 jęczał, błyskawice za” 
palały się na niebie, pioruny strzela- 
ły dookoła. W taki to czas Maćko 
Borkowie zaczął wzywać do siebie 
diabła, księcia piekła, Nie czekał 
długo. Wśród huku gromów z trza: 
sklem rozwarły się drzwi komnaty 
i przed Maćkijem stanęła olbrzyma 
postać diabła Boruty. 


— He, he, panie Maćku — rachi* 
chota? Boruta wzywałeś mnie! 
Częgo oi potrzeba? 

— Tak jest, pawie czarcie, wzywa 
łem ciebie — rzek! Maćko, shoiwy 
złota, Chctalbym mieć złota, jak nai 
więcej skarbów, więcej niż sam król. 

— Bagatela 


R R TEE I e OJ 


nych — stosuję się tutaj metodę|przyjęć, biblioteczne itp, — to wszy” 
kompleksowego leczenia, to unaczy— |stko sprawia, że chorzy czują się tu 
nie leczy się tylko bezpośrednio za- |dobrze. Co jest w mocy szpitala t je- 
atakowanych chorobowe lub urazo-|go personelu -— to czyni się, aby Do- 
wo członków, a wpływa się na cało- |byt chorego nie był makabrą. Szpi- 
kształ funkoji człowieka, wycho- |tal posiada własne kino, jest niemal 
dząc z założenia, że żaden organ ludz | całkowicie zradiofonizowany, istnieję 
ki mie jest samodzielny, a zależy od|specjalny dział imprez I rozrywsk. 
współpracy innych organów. Trudno jest przez dwie godziny 
zapoznać się ze wszystkimi. Trudno 

W SALACH SZPITALNYCH w jednym reportażu wszystko napl- 

Szpital posiada trzy odziały chf- | sąć. 

rurgiczne, dwa wewnętrzne, skórno-| KRomendant szpitala ubrał mnie w 
weneryczny, neurologiczny, uszny, 0- | biały kitel, Inaczej tu się poruszać 
cany oraz ginekologiczno-położniony, |pte wolno. Wchodzimy na jedną z sal 


ją ranni żołnierze do 


szole ostatni, najmłodszy w tej sali— 
to chorąży Tomanowicz. Ten prze- 
szedł cało frontową kampanię. Na 
tyłach, po uwycięskim powrocie — 
dostągła go kula leśnych bandytów. 
Smutna to nagroda ra wiele lat wal 
kl o Polskę, Takich spotkamy nieste 
ty tutaj więcej. I wszystkich Ich to 
właśnie najbardziej boli, że nie nie- 
miecka, leg skrytobójcza, rodzima 
kula stała się przyczyną ich nieszczę 
Scia. Ale tęż trzeba widzieć te twa- 
rze rozjaśnione uśmiechom świado- 
mości, że życie I zdrowie jest urato- 
wane, Boć przecież ambicją tego szpi 


Oddział ten przeznaczony jest dla | chirurgicznych. Leży tutaj czterech |tają jest uczynić wszystko, by nie 


rodzin wojskowych i oczywiście dla|oficerów już od przeszło roku, Ten 
niejednokrotnie niemniej bohater |ppod oknem, te kpt. Sipuło — kaws- 
skich co mężczyzn — wojskowych |jer ordern Virtuti Militari, Krzyża 
w spódniczkach, Grunwaldu, Krzyża Walecznych I 

Wszędzie uderza niebywała wprost | wielu innych odznaczeń. Przemierzył 


czystość, Wspaniałe sale operacyj* 
ne, ambulatoris, dlugie, jasne kory- 
tarze e lśniących posadzkach, kafla- 


valak od Lenino aż do Drezna. Pod 


Dziś jest już wreszcie w stadium re- 


| presnom dosięgła go wraża are 


wypuszczać kalek, a ludzi zupełnie 
normalnych, I lekarze są niemniej 
przygnębieni od swołch pacjentów 
w tych ciężkich przypadkach, gdzie 
celu tego osiągnąć nie można, 


I6-LETNI BOHATER 
W innej sali przedstawia nam 50 


m) wykładane áclany, milutkie poko |konwalscencji, Naprzeciwko — ppor, mendant najcięższe wypadki. Ludzi, 


e, poczekalnie, uniywalnie dla cho- 
rych, zaciszne, gustowne pokoje 


NIE LUKSUS 


Sadowskł — KRośotnszkowłiec, ranny 
w kwietniu 45 r. pod Berlinem, Wre 


| 
WYKWINT 


którym ogień frontowy powyrywał 
szezęki, Trzeba wypełniać jamy w 


lecz dowody rzetelnego dorobku 


W związku z postępami stabiliza- 
cji produkcji zamierzone są w r. b. 
wystawy o zakroju, OZ AO 
w Częstochowie, oraz Targi Poznańn 
skie Międzynarodowe od 26.4 do 6.5. 
Słyszymy też o Targach w Szczecinie 
i Gdańsku oraz ciekawych wysta- 
wach w Holandii i Londynie, 

Produkcja spółdzielcza weźmie u~- 
dział w akcji wystawowej, zrozumią 
tym jest bowiem, że nie sposób nkry 
wać osiągnięć i zwycięstw z których 
można być dumnym, 

Udział spółdzielczości w wystawach 
nie będzie może pozornie imponują- 
cy. Produkcja spółdzielcza zgodnie z 
swymi założeniami ideowymi okre- 
la swe plany na zaspokojenie mas 

pracujących, pragnie dostarczyć pro 
dukty stałego, masowego TARA Be gó © syta 0 2004 


Podam cl sposób me zdobycie peł" 
nych skrzyń złota à wszelkich skar- 
bów. Ale w zamian, gdy ukończysz 
50 rok życia, oddasz mi dobrowolnie 
swoją duszę. 

— Hola, panie diable — rzekł 
Maćko, W takim razię oprócz złota 
mustsz gprzyrzec, Że spływać bę- 
dziesz wszystko, czego tylko zapra“ 
Eng. 

— Dobrze, pambe bracie — swwolal 
zmowu Boruta będziesz miał 
wszystko, ozsgo zaorazniesz, Ale 
gdy ukończysz 50 rok życia, oddasz 
mi duszę swoją dobrowolne. 

— Co to znaczy dobrowolnie? 
zapytał Maćko. 


— To zmaczy — odrzekł Boruta 
— że gdy Się zgłoszę, dobrowolnie 
skoczysz z wieży zamkowej. 

Maćko oślentony chctwością złota 
zgodził stę na to I dał diabłu swe 
słowo szlacheckie, fako że przyrze- 
czema dotrzynra 4 zestłoczy z wie 
ży zamkowej. 

Wtedy Bornta rzekł: — Jutrzeł” 
szej nocy przejeżdżać tm będzie ka- 
rawana kupców drogą łeśną z Go- 
Styrna, Wozą om trzy ładowane 
skrzynie wyrobów ze złota ł dro” 

gich kamiemi. Wyjedź naprzeciw 
nim } napadmi znienacka, 

Boruta, powiedziawszy to, zuknął 
wśród wycia wichru, 


Ucieszył się Maćko z tej włado- 
mości. 

I następnej mocy przypasawszy 
miecz do boku, dosadł konia į} wy- 
ruszy! droga leśną w stronę Gasty“ 
nina. Następnie zaczaił sie w gęstwi 
nie knieł i czekał I rzeczywiście, 


— zawołał Boruta. wkrótos rozległy stę głosy ù turkot 


Dlatego i na wystawach  spółdziel- 
czość nie będzie ubiegać się o szczyt 
wykwintu i luksusu. Zadaniem bo- 
wiem spółdzielczości będzie poinfor- 
mowanie społeczeństwa © obecnej 
wytwórczości uwidocznienie postę- 
pu wobec niedalekiego wezoraj | za- 
interesowanie planami na przyszłość, 

Produkcja zakładów spółdzielczych 
ma stałych odbiorców - spółdzielnie 
| zorientowana jest możliwościami 
ich zbytu. 

Przejmując duży dział produkcji 
ogólnokrajowej przewiduje się 1 do- 
cenia ważność obrotu zagraniczne- 
go. Można jednak na razie zaófiaro- 
wać zagranicy to, co produkuje się 
na potrzeby wewnętrzne, Przewidzia 
ne trudności opakowań se względu 
na braki barwików i odpowiednich 


kół wozu. Maćko więc przeczekaw- 
szy leszcez chwilę, nagle z głośnym 
okrzykiem wyrwał się z gęstwny t 
z dobytym mieczem rzucił się na 
kupców, Cla? mieczem w lewo ? pra- 
wo, Jedn: zwali stę z wozu, nm 
przerażem moiekti, Wtedy» Maska 
wsładł na wóz i popędził z powro” 
tem do swego zamku, uwożąc gre- 
howane trzy Skrzynie skarbów, 

Odtąd Borrta zławłał się w zamku 
co powlen czas 3 wiadomośc!a, kle 
dy i gdzie przejeżdżać będą bogaci 
kumcy, których następnie nierasyco” 
ny złota Maóko Borkowice  mapadał 
ma drogach £ ograbłał, Wszelk*e dro 
gi w okofecy zamku koźmińskiazo 
stały się wkrótce postrachem dla 
wszystkich, Zaczęto omiiać je z da- 
leka, chociaż mikt me wiedział, kta 
właściwie iest owym rabusiem, ogra 
bialacym horatych podróżnych. 

II wtedy Maćko wystapil wobec 


Boruty z nowym żądaniem 
— Panie diable — rei — chcę 


zostać wojewoda poznańskim. 

— Hehe — zachichota! Boruta. 
Doskonale. Zostaniesz wojewodą pó” 
znaństketm. 

I mie mrne!ty trzy doby. kiedy przy 
biegł z Krakowa ptstaniec krółewsk: 
z pismem, w którym *%ról Kazimierz 
Wiete zamanował go wojewodą po 
znańskim. 

Rządy Maćka Borkowica jako wo 
fawody poznańskiego były okrutne. 
Zwkła wszełka sprawiedliwość. Uc!- 
skat 3 gnębił ludność, naklada? naj” 
różniejsze daniny i wyciska? z lud- 
ności ostatni grosz, byle tylko za” 
spokolć swoją chciwość złota. 

Szły do króla skargi na niespra 
wied wosé. Y okrucieństwo Maćka 
ale Maćko pozwany przez króla, z 
każdym razem umial stę iakoś wy” 
kręcić. 

I tak minęty lata. Gdy nagle Mać 


gatunków papieru wkrótce będą za- 
spokojone. Pewne widoki zdobycia 
sobie kupca zagranicznego na sze- 
reg naszych wyrobów jak: szczecina, 
soki owocowe, grzyby suszone itp. 


zdrowia... 


twarzy przez przeszczepianie skóry 
i szpiku kostnego. Z biegiem czasu 
skóra ta tworzy mięsną narośl, na 
razie nieforemną którą wyrównać 
trzeba przez szereg dalszych operacji, 
Później przez przeszczepienie szpiku 
kostnego — nowy naskórek uzysku- 
je szkielet kostny. Po paru latach 
takiego żmudnego leczenia — tylko 
dwie blizny świadczyć: hędą o tragi- 
| cznej ranie. 

W tej sali widzimy chłopca, który 
ma dzistaj 16 lat, To uczestnik po- 
wstania warszawskiego, któremu xar 
tacz niemiecki rozerwał twarz od gar 
dta aż do nosa. Dzisiaj chodzi już i 
śmiejąc się życzy nam wesołych 

Świąt. Jest pełen nadziei. Pierw- 
sże operacje ma już powa sobą, Ciało 
narosło... 

TRZEBA IM POMÓC 

Mało, niestety, ludzi interesuje się 
tymi, dla których wojna jeszcze się 
nie skończyła. Czasem ktoś tam przy 
śle po kilka cukierków na głowę, 
czy po 10 kartkowych npapierosów— 
ale to wszystko. Wszystko to, co cho- 
rzy i rekonwałscenci tu posiadają 
— to jest owoc pracy i wysiłków 
władz wojskowych i szpitala. A szka 
da, I nawet wstyd, że się tak szybko 
o miech zapomniało. Przyczyna chyba 
w tym, że rzadko kto chorych tych 
widzi. 

Możeby tak ktoś pomyślał o tym, 
przynajmniej teraz — w okresie 
świąt, że są jeszcze sale, gdzie ran- 


będą zrealizowane. Trzeba jednak nl się nudzą. Chcieliby mieć radio, 


zaofiarować zagranicy towary w ta- 
kiej formie, która gwarantuje uzys- 
kamie właściwej ceny, aby nasz ro- 
botnik, czy zbieracz otrzymał go- 
dziwy zarobek za swą pratę 
Wierzymy,. że liczne rzeszę spół- 
dzielców, zwiedzających targi i wy* 
stawy, obdarzą swym zaintaresowa= 
miem pawilony i stoiska spółdzielcze, 
czując się współwłaścicielem dorob» 
ku produkcji spółdzielczej, 
Zbudzenłe I zaspokojenie tego za- 
interesowania jest istotnym celem 


spółdzielczej akoji wystawowej. 
ETER TLE TOPIE EEE PCE ROT TRE RC TOT ZIE TRACA J OT TERORY NR ROK ZEW ETERU PY JETZT TS EO 


ko uprzytommnił sobie, że wkrótce, ho 
już za miesiąc ukończy pięćdziesiąty 
rak życia, a włody diabeł zgłosi sę 
po łego duszę, Wszakże według u- 
mowy z Borutą ma dobrowolnie sko 
czyć z wieży zamm. Maókowi jed” 
nak nie pino było rozstawać Się z| 
Życiem ó nagromadzonymi skarbami, 
hy wędrować do piekła, Postanowił 
więc diabła oszukać, Ale Jak? I wte” 
dy wpadł. na chytry pomysł: Oto 
obok wysokiej wieży zamkowej ka- 
zał wybudować nizintką przybudów” 
kę z wieżyczką łednopiętrową, z któ 
rel by skacząc mie mógł sobie zro- 
bić me złego. 

Kiedy zaś nastał dzień, w którym 
ukończył pięćdziesiąty rok życia 
Maćko w zamku koźmińskini ocze” 
kiwał zjawenia się diabła Boruty, 

| rzeczywiście, o północy wśród 
świstu i huku zjawił się w komnacie 
zamkowej Boruta, Chichocząc glo- 
śno — zawołał: 

— Hej, Mości Maćku Borkowitu! 
Przychodzę ol powinszować! Dosko 
nale się spisałeś, — Hehe — zashi- 
Żyłeś sobie setnie na piekfełko, Na" 
padałeś, mordowałeś, zrabiłeś, Ind 
uciskałeś i znębiłeś — to też cjeszą 
słę ma ciebie wszyscy bracia mekel- 
m. A więc czękam. 

— Na co czekasz, mości dłable? 

— Na ciebie, mości Maćku. Czyż 


by$ zapomniał umowy t przyrzęcze- | Ą 


nia? Wszakże skoczyć masz dobro" 
wolnie z wysokie? wieży zamku 

— Hofa, mości diable, w umowie 
raszej nie było wcałe mowy o wyso- 
kici wieży, Mialem skoczyć z wieży 
i zeskoczę, ale z takiej wieży, którą 
san. sobie wybiorę. A wiec prosze 
za mną. 

i sprowadził Borutę na dziedziniec 
opodal wielkie; wieży — sam zaś 
wszedł na przybudowaną  malsfixką 
wieżyczkę jednop'ętrową i zeskoczył 


„| we, zaval 


Brak jest pewnej ilości głośników 
przewodowych, na które administra 
cji szpitala niestety pieniędzy już nie 
starcza, T dużo jeszcze możnaby zro 
|biót Święta tych ludzi nie będą naj- 
weselsze. Tu nie pomogą wystiki szpi 
tala: oni są przeważnie bez bliskich 
w naszym mieście... 
A czyż to nie są bliscy nas wszy” 
stkich? 
SERGIUSZ JAŚKIEWICZ 


ze śm'schem, mic złego sobie nie 
czyniąc. 

Teraz dopiero Boruta spostrzegł 
iak pozwol} się oszukać. Maćko do” 
trzymał słowa, zeskoczył z wieży, 
ale pozostał zdrów í cały. Nie zabil 

se, wies wściekł się diabeł, w zło- 
$si wzbił się w powietrze na czub 
wey, poczem świsnął przeraźiw'e 
w tejżs chwil* zleciała się zgraja 
niekietlników. Piekdelncy na rozkaz 
Bruty uchwycii czub wieży, zer” 
wall go 1 zrzycHhi na mela, świeżo 
zbudowaną w'eżyczkeę. druzgucąc j 
w kawałki. Nastepnie wpadli do ko- 
mmaty wieżowej, w którel ukryte 
byty nagromadzone skarby Mażko” 
wszystkie | wśród %470- 
wycia zniknęłi razem z Pa” 


| 


t 


| P1280 
muta. 
Maska Borktwię widząc to zam ast 
się opamiętać i rozpocząć życie cno- 
Hiwa, rczsiesdz:? się ij jeszczę sroze: 
tal zzębić tud poznański, Wtedy prze 
brata się mara cierpliwości króla 
Kazim’ erza Wielkiego, Król kazeł 
Maćka Borkowica pochwycić ; wtrą 
cić do podziemnego lochu zamku 
olsztyńskiego. Król skaza? Maćka na 
śmierć głodową. Na pożywienie wpu 
szozano mau do ciemnego lochu dzban 
wody i wiązkę siana. Toteż po kliku 
dniach wśród straszłi wych męczarm 
i Macko skończył śmiercią głodową. 
kiedy umart, powstał w powietrzu 
wielki szum, rozległy sie piski i wy- 
ca. Ludzie przebywający w nnbliżn 
zamku olsztyńskiego. opowiadał na“ 
stępnie z lękiem. że widzieli fak moc 
diabłów wyleciała z lochu podziem 
nego, unosząc cialo grzesznego Mać” 
ka Borkowica, pana na Koźmnie T 
wojewody poznańskiego, 

Taką opowieść szumią stare topo= 
le zamku koźmińskiezo 0 grzesznym 
żywocie i Śmierci złota chciwez* 


Maćka Borkowicą, 
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Jak uniemożliwiono Niemcom produkcję bomby atomowej 


Zbawienny wybuch 


Brawurowy wypadek 11 norweskich „Jaskółek” 


Zbrodnicze plany Hitlera 


udaremnione na talach jeziora Tennsjo 


Pewnego jp: poranku 1944 r. fale jeziora Tennsjo w 


Norwegii 
dzie rf aka wał 
gle rozległ się huk gwałtownej 
nął w płomieniach, następnie 
wodę, W dziesięć minut później 
nim zatonęły marzenia 


statek - prom 


się ciężko zała dowany pociąg towarowy. 


„Hydro“, na którego pokła- 
Na- 
eksplozji. Statek zadrżał, sta- 
powoli zaczął zanurzać się w 


zatonął zupełnie, a wraz z 


Hitlera, który śnił o tym, że będzie 


pierwszy posiadał bombę atomową. Z wybuchem tym wiąże 


się jedna z najbardziej fantastycznych wojennych 


podziemnych. 

Już od r, 1940 wiadomym było, że 
instytut im, Cesarza Wilhelma w 
Berlinie prowadzi intensywne do- 
świądczenia, zmierzające do rozbicia 
atomu, W r. 1942 Angielski Kontrwy- 
wiad zelektryzżowała informacia, że 
Niemcy kazali w norweskich zakła- 
dach elektrocheanicznych Norsk-Hv- 
dro (największe tego rodzaju zakłady 
na świecie) zwiększyć w dwóinasób 
produkcję t, zw. ciężkiej wody. Alian 
ci orientował! się doskonale, że cięż- 
ka woda potrzebna jest do produkcji 
bomby atomowej przy pewnych pro- 
cesach chemicznych, jakim noddawa- 
ny jest uran, Sparaliżowanie działal 
ności zakładów Norsk-Hydro, stało 
się jednym z głównych zadań alians“ 
kiej służby wywladowczej, Okazało 
się jednak. że zbombardowanie fa- 
bryki, położonej w niedostępnych ska 
fistych górach, było niepodobień- 
stwem. 


TAJEMNICZY NORWEG 
W ANGLII. 

W tym okresie czasu do Anglii 
przybił skradziony przez  czlonków 
norweskiego ruchu opóru parowiec 

„Calesund”, na którego pokładzie 
Znajdował się szei jednej z najpoważ 
niejszych norweskich organizacji pod 
' ziemnych. doskonały strzelec i mistrz 


operacji 


w jeździe na nartach, inżynier hy- 
draulik, Einar, który mieszkał 
w pobliżu zakładów Norsk-Hydro 
f znał doskonale tes teren, skormwil= 
kował się natychmiast po przybyciu 
do Lońdynu z właściwymi czynnika 
mi angielskim! | podjął się wysadze- 
nia w powietrze fabryk. produkula- 
cych podstawowy czynnik do produk 
cii bomby atomowej. 


11 JASKÓŁEK WYRUSZA 
NA WYPRAWĘ. 

Einar otrzymawszy odpowiednie 
rozkązy * przeszedlszy specialne pńze 
szkolenie w pewną księżycową noc 
zeskoczył na spadochronie z samol0- 
tu RAF-u, który przywiózł go da Oj- 
czyzmy) wylądował w górach o jā- 
kieg 20 kim, od swego domu, w któ- 
rym ziawił się nazajntrz rano. 


Einar wkrótce przystąpił do organi 
zowania operacji, maiących na celu 
wysadzenie w powietrze tak ważne- 
go dla Niemców obiektu, 

Wkrótce zgłosiło się do niego 
10-ciu pómocników, młodych narcia- 
rzy norweskich, oddanych całą duszą 
pracy dla pognębienia Niemców | wre 
szcie pewnei zimowej nocy 11 Jaskó 
lek (wysadzenie Norsk-Hydro zwało 
się według szyfru Operacią Jaskólek) 
ruszyło na jedna z najtrudniejszych 
wypraw tej wojny. Każdy z nczest- 
ników wyprawy musiał nieść 60 kg. 
bagażu, zaś na wysokości 5.000 stóp 

na jakiej się znajodwań, mioh tt- 
dźwiznąć najwyżej po 20 kg, Musieli 
więc trzykrotnie odbywać swą trasę 
przy okropnej pogodnie | bardzo ską- 
pym wyżywieniu, gdyż woleli nie 
jeść, niż dźwigać dodatkowy ciężar. 


W WALCE Z SZALEJĄCA BURZĄ 
ŚNIEŻNĄ. 

Pod wieczór rozpętała się strasz- 
kwa butze śn 'eŻNA, która zmusiła ioh 
do schrowienia się na przeciąg pięciu 
dui do opistoszalego, ziindego, tőr- 
skiego szałasu, Wreszcie wypogodziło 
się, i półżywe z wyczerpania, lecz o- 
żywione swesłabnącytm zapałem boio- 
wym Jaskółki ziechały w stronę 
Norsk - Hydro. Einar wydał ostatnie 
fożkazy, Narciarze Sstwięli PO niebez 
piecznym. stromym, Zesto załesionym 
terenie ku nasypowi kolei żelaznej, 
prowadzacej bezpośrednio do zakła* 
dów. Przy najmalejszym alanmie, ca- 
ta okolica w promieniu kiku kieme- 
trów mogła być automatycznie rzę- 


Restauracja 


Joe Louisa 


największą sensacją Nowego Jorku 


(m) Ostatnią sensację Nowego |cy czarnych, Harlem. Koszt urzą- 


Yorku stanowi otwarcie 


słynnego boksera 


przez | dzenia tego lokalu wynosił pół mi 
murzyfńskiego, | liona dolarów, ale Joe Louis jest 


Joe Luoisa restauracji w dzielni- przekonany, iż suma ta zwróci mu 


F „OBI sobą, co ma siły, 

By się baby wydarzyły“ — przy 
pomniał mi się stary wierszyk Ela 
o babach wielkanocnych, 

Baby, żeby były dobre, potrzebują 
dużo jajek, dalej — masła, jeszcze 
dalej — masła, 
jeszcze dalej— 


cukru, migda- 
tów, rodzyn= 
ków, wanilii. 


Smakują takie 
baby, ale są 
kosztowne i pe 
wnie dlatego 
tak się nazy- 
ich przysadzisty — 


Kształt 


wają. 
jest dziś już tradycyjny i historycz- 
ny, Tak rzęsiście i w sobie podufale 


wyglądała może matka Rzepicha. 
Gdyby baby wielkanocne powstały 
od niewiast dzisiejszych, byłyby mi- 
sterniejsze i bardziej wcięte w pasie, 
Złośliwi mówią jednak, że nie wia- 
domo, czy smak ich byłby równiel 7 
dobry i słodki... 


RASOWE PSY 
KAZJA! Mam do sprzedania ra- 
: » zby Raisa — ostrowłose 
eriery i jamniki" — wyczytałem w 
drobnych i 


ogłoszeniach. Ponieważ 
zbliżały się i- 
mieniny żony, 
udałem 


— jak 
psy, każdy ma- 
ły szczeniak 
jest  przyjem= 
ny, tylko że a nie wiadomo, co 
z niego wyrośnie. Zupełnie jak z lu- 
dźmi! 

— Ile pan chce za tego łaciastego? 
— pytam właściciela. 

— Ho, ho! To piesek wysokiej ra- 
sy — ostrowłosy terier! Ale jeżeli 
ma iść w dobre ręce, to go oddam za 
jedne 5000 złotych. 

— Mowy nie ma, tyle rie zapłacę! 
Zresztą — żona moja wolałaby jam- 
nika. 

— No! Toć przecież jest i jamnik 
jednocześnie! Popatrz się pan tylkn 
ma jego krzywe nóżki. 


ie ŻA M 


rdziej nie kupię. Łacta- tretami i dowciphymi karykatura- 
mi wybitnych osobsitości murzyń- 
skich ze świata tak politycznego, 


| — Tym ba 
ty jamnik! Ładna historhi! 

— Ale rodzice byli czystej 
tylko że malka śamnieżka, a ojciec 
terier, Więc sbuszczę panu na jedne 
3000. 

— Żarty pan sobie róbi z ludzi! 
Ogłasza pen rasowe psy, a częstuje 
kundlami, i to po horrendalnej ce- 
nie! 

— Bardzo sobie wypraszam. Tyl- 
ko — nie kundiami! Rodzice byli 
przecież.. Ale pal sześć! Zubieraj go 
pan za jedne 1500 złotych! 

Położyłem szczeniaka z powrotem 
ka kosza i zabierałem się do odej- 
ścia. 


— No to weż pan już darmo, byle 
dwa na raz! 

Kiwnąłem przecząco głową i wy- 
szedłem. 


— Przyjaciel zwierząt, psia krew! 

leciało za mną po schodach. — 
Zlitowałem się, nie potopiłem, dar- 
mo oddaję, a ten drań łbem jeszcze 
kręci i ucieka! I cóż ja teraz z tym 
świństwem zrobię!... 


KWIATKI, WYJAWCIE JEJ! 


NACIE tę piosenke z opery „Fa 
ust“? — Miłodziutki, zakochany 
student ofiaruje Małgorzacie bukiet 
kwiatów. Drwi z nie 
go diabeł Mefisto | 
podsuwa  Faustowi 


tami. 

-- Połóż obok, 
zobaczysz, co wy 
bierze! — Siain 


biecej. 

: Małgorzata 
brała, oczywiście, klejnoty. Ale dzia 
ło się to dawno temu, jeszcze przed 
wojną. Dziś, kiedy w kwiaciarmiach 
łódzkich płaci się za jedną różyczkę 
400 złotych, nie wiem, ca by wybra- 


krwi, | 


szkatułkę z klejno- |Jące ną wysyłaniu znaków 


WYR inych 


się z procentem. 

Przed _albrzymimi wypukłymi 
szybami jego lokalu stoją od po. 
łudnia do późnej nocy długie sznu 
ry samochodów, a stoliki trzeba 
zamawiać na kilka dni z góry. 
Personel restauracji, wynoszący 
300 osób, składa się wyłącznie z 
czarnych. Ściany ozdobione są por 


jak i artystycznego, przy czym 
największe są podobizny: samego 
Louisa i słynnej śpiewaczki, Ma- 
rian Anderson. 

Publiczność, odwiedzająca ten 
lokal rekrutuje się niemal wyłącz- 
nie z białych. 


Czy nasze wynalazki 


Tajemnica wiel 
Współczesnym zdaje się, iż znaki 
Morse'a i telegraf — a więc szybkie 
przesyłanie krótkich wiadomości na 
większą odległość — są wynalazkiem 
nowym. | 


Badając jednak 


życie narodów 
pierwotnych, znajdziemy wcale dò- 
bre metody sygnalizacyjne. polega- 
dźwięko= 
wych i optycznych. Ludy, mieszkają 


A|ce w Afryce w zapadłych dżunglach, 


posługują się dziś jeszcze telegrafią 


znawca natury ko-| dźwiękową. Używają oni bardzo gło 


śnych bębnów względnie wydrążo- 
pni drzewnych, w których 


get tanki są tak sbreparowane, że wy- 


dają potężny ! donośny dźwięk. 


Pnie takie rozstawione wzdłuż trak | 


ła piękna Małgorzata Bo porządny |19rów i w wioskach, gdzie mieszkają 


bukiet z firmy Van de Weg to jest 
„Coś”, podczas kieóy klejnotv mogą 
być fałszywe i bez mamideł czartow 
skich, A dzisiejsze Małgorzaty mają 
intuicję!... 


dzicy, mogą być w każdej chwili 
przez miejscowych fachowców uży- 
te do sygnalizacji. Uderzając pałecz 
kami „telegraliści*' komunikują 30- 


siście oświetlona za przyciśmięciem 
jednego guziczka w Norsk-Hydro. 
Najmniejsza nmieostrożaość mogła wy 
wołać katastrofę. 


KILKA MINDI FACHOWEJ 
ROBOTY. 

O wyznaczonej porze stanęli przed 
bramą zakładów, najsilniej strzeżońą 
i najprymitywniej zamkniętą, Prze- 
piłowanie krat nie trwało dlużej, Niż 
trzy minuty, poczem narciarze zna- 
leżti sié ua dziedzińcu fabryki. W 
wartowni po lewei stronie zmaleźii 
dwunastu strażników, spożywają” 
cych kolacię, Była to naturalnie ich 
ostatnia wieczerza, Po wyjściu z war 
towni Norwedzy trafili natychmiast 
do tumelu. w którym znajdował się 
kabel wysokiego napigcia, jaki prze- 
de wszystkim należało zniszczyć, á 
obok såle prądów wysokiego napię: 
cia, Straż niemiecka nie stawia ta na! 
mniejszego oporu Szybko dokonali 
Norwedzy przeglądu maszyn, rur i 


kabli, zakładając gdzie należy lonty 
i tadunki 
SAMOLOTY W AKCJI. 
Ukończywszy robotę, Einar wy- 


biegł na podwórze į rzucił w górę za 
palocią rakietę, znak zbiórki Jaskó- 
lek, Stawili sie wszyscy w kompie- 
cie, W te, chwili powietrzem wstrzą- 
sual ogłuszajacy huk wybuchu i ryk 
nęła syrena alanmowa, 


Ate poście za Jaskólkami po. mic- 
bezpiecznych, stromych zboczach, dla 
miewytrecowanych į niewyekw po- 
wanych odpowiednio Niemców by! 
uiepodobieństwem. Generał Falken- 
horst zmobilizował 12,000 żołnierzy 
całą eskadrę samolotów i specjalnej 
patrole narciarskie dla wytropienia 
zamachowców. ale wszystkim Jaskól- 
kom udało się ujść cało, 


- FABRYKA ATOMOWA 
NA DNIE JEZIORA. 

W r. 1943 Niemcy naprawili szko-| 
dy í przystąpili znów do produkcji 
niebezpiecznego Środka w Norsk-Hy- 
dro. Wówczas Anglicy urządzih nalot 
na fabryke. Nalot ne udał się, zastra- 
szył ieduak Niemców. którzy posta- 
nowóli przewieźć urządzenia do pro- 
Zk cieżkiej wody z Norsk - Hy- 

dro do jakiejś podziemnej fabryki w 
Niemczech, 

Einar poprosił wówczas o zezwó/'e- 
cie wysadzenia w powietnze statku, 
na który załadowane będą intsalacje 
i aparaty. Zaopatrzony w fałszywe 
papiery jednego z. urzędników fab- 
rycznych odbył w wigilię podróży 
prórmą jezdę na statku więcej , ma 
którym zainstalował kilkanaście 
bomb zegarowych. Bomby nie zawio 
dły I w dwadz! eścia cztery godziny 
późniel. wszystkie aparaty, mające 
przyczynić się do zwycięstwa Nie 
miec | zagłady Aliantów i wszystkich 
podbitych państw — leżały już unie- 
szkodliwione ta wieki na dnie jezio- 
ra. 


są naprawdę nowe? 


bie ważne wiadomości, zwołują pile- 
miona i szczepy do obrony -przed 
zwierzętami lub nadciągającym wro 
giem 


„OGNISTY TELEGRAF“ 

Mieszkańcy wysp Archipelagu Po 
linezyjskiego posługują się sygnali- 
zacją za pomocą ogni 1 dymów róż- 
nokolorowych. 

Na wzniesieniach umieszczają oni 
kilka stosów gotowych zawsze do 
podpalenia i w razie potrzeby rozpo 
czynają rozmowę z innymi wyspami. 
Tłumiąc dym, rozpalając naraz kilka 
ognisk i dorzucając rozmaite mate- 
riały palne, które zabarwiają dymy, 
stworzyli sobie liczne znaki sygna- 
Hzacyjne. 


OD PETERSBURGA DO WAR- 


SZAWY 
W czasach nowożytnych w wieku 
18-tym i 19-tym, rozpowszechniły 


| 


Rzeźnicy w modzie 


Porn wychodzące w Hambure 
gu pismo niemieckie opubliko- 
walo dane z biura statystycznego, na 
zasadzie których okazuje się, iż dzie 
wczęta niemieckie — mimo swego 
wrodzonego sentymentalizmu i upra 
wianej powszechnie fraternizacji z 
okupantami — nie zatraciły jednak= 
ze »mmysłu praktycznego. 

Pewien statystyk zbadał 10.000 0- 
fert matrymonialnych i przekonał 
się, że 65 proc. dziewcząt, podają- 
cych te ogłoszenia pragnie wyjść za 
mąż za irzeźników, lub piekarzy. 
Szansa zwiększenia przydziałów ży- 
wnościotwych jest siłą atrakcyjną w 
małżeństwie, 25 proc. dziewcząt nie 
mieckich chciałoby pojąć za mężów 
właścicieli sklepów kolonialnych, lub 
tytoniowych, a tylko 10 proc. pragnę 
łoby poślubić intelektualistów. 


Gołębia puktualność 


EWIEN znany belgijski hodow= 

ca gołębi oświadczył, iż ną za- 
sadzie długoletnich badań doszedł do 
wniosku, że serce gołębi nie bije w 
równym tempie przez całą dobę. W 
godzinach rannych serce golebie bi- 
je wolniej, koło południa prędzej, 
potem jeszcze szybciej, by wreszcie 
w ciągu nocy wrócić do porannego 
tempa. 

Aby dowieść słuszności swej tezy, 
 kossyzę kazał zamknąć się w pustej 
BE biwnic cy, mając, jako towarzysza je= 
dnesvo zo swych skrzydlatych przy- 
jactóŁ Świadkowie tego doświadcze- 
nia przychodzili co parę godzin pod 

rzwi piwnicy i zamknięty hodowca 
wystakiwół im dokładnie godzinę. 
Umówieno się, że wyjdzie z piwnicy 
o dziewiątsj i punktualnie o tej go- 
dzinie roziegło się dziewięciokrotne 
uderzenie we drzwi. 

Sprawą tą zainteresowały się sfery 
lekarskie i być może, że w przyszłoś 
ci, gołębiowi, symbolowi pokoju, i 
skrzydlatemu listonoszowi przybę= 
dzie jeszcze jedna funkcja, miano- 
wicie winie zastopowania O a zegara, 


— Felek, trzymaj się szczotki, be 


zabieram drabinę. 
| i 


ikiego znaczenia kapłanów egipskich 


się w Europie sygnalizatóry semafo= 


rowe. 


Między Petersburgiem a Warsza- 
wą istniała taka linia telegraficzna 
za czasów po pierwszym rozbiorze i 
służyła dla komunikacji ważnych de 
pesz państwowych. Semafory te róż- 
niły się od obecnych kolejowych, że 
posiadały dwa ruchome ramiona. 
Przy każdym z nich mieszkał bud- 
nik, który widząc podany sbie sy* 
gnat — powtarzał go wiernie i prze- 
kazywał dalej. 


Podobno starożytni Egipcjanie I 
ich kapłani posługiwali się sygnali« 
zacją Świetlną za pomocą zwiercia= 
deł. Nic dziwnego, że mając tą drogą 
wiadomości codzienne z calego pań= 
stwa mogli uchodzić za cudotwór« 
ców, komunikując faraonowi wieści, 
które dopiero znacznie później docie 
rały do niego od specjalnie wysyła+ 
nych gońców. 


Na pięć dni przed mistrzostwami 


Re 


ia pics 


ciarzy w Kalowicach 


-W pięciu wagach Lódź prełemduje do iuylulu misfrza 


Mecz ze Szwecją 
serię wielkich wd 


rozpoczną się 
walki o tytuł 


we o mistrzostwo 


nie. 
Spróbujmy przejrzeć 


kolejności wag, 


STASIAK CZY BAZARNIK 


W muszej główna walka roz 


ześra się między Stasiakiem 
a Bazarnikiem. Obrońca tytułu 


— Stasiak ma duże szanse na |kategorii. I znów, jak w wadze !|ka- — Chudy... Być może, że 


Naprawiam błąd 


W czasie gdy 
towa z trudem odbudowywała Się, 
a więc gdzieś w połowie 1945 T., 
w jednym z numerów „Przeglądu 
Sportowego”, z trudem i poświę* 
ceniem wydawanego przez starych 
entuzjastów sportu, Kazimierz 
Rudzki zamieścił ielicton, który 
mi db dziś nie daje spokoju. Był 
to ciepły, rozrzewniający fęlieton 
poświęcony... kibicowi. 

Rzadko na łamach prasy, prze* 


pełnionej najdrobniejszymni nawet 
szczegółami  dycia sportowego, 
przeładowanej niekiedy informa- 
cjami o prywatnym życiu wiel- 
kich gwiazd sportowych, ktoś po- 
święci trochę miejsca widowni. 

A przecież to ona, publiczność 
z hali boisk jest bodaj najważniej 
szym czynnikiem w rozwoju nar 
szego sportu. Czy trudno sobie 
wyobrazić jak walczyli by nasi 
pięściarze z Kolczyńskim na cze- 
le, gdyby hala nie wyła z zachwy” 
tu, jak śraliby nasi piłkarze, gdy- 
by każdy dobry strzał czy robin- 
sonada nie były nagradzane burzą 
oklasków? I kto by utrzymywał 
w należytym stanie te wszystkie 
boiska, sale treningowe, hale... 

I dziś postanowiłem naprawić 
krzywdę wyrządzaną przez cały 
rok publiczności. Krzywdę wy» 
rządzaną w pierwszym rzędzie ki- 
bieom. 

Poznacie ich natychmiast. Jest 
już na godzinę przed meczem na 
boisku. Wie wszystko; Że Baran 


otworzył 
arzeń w pol- 
skim boksie. Za 5 dni, to zna- 
czy w nadchodzący czwartek, 
w Katowicach 
indywidualnych 
mistrzów Polski, potem dwuty” 
godniowy obóz, mecze finało” 
drużynowe 
Polski i kulminacja sezonu — 
mistrzostwa Europy w` Dubliz 


listę 
kandydatów do tytułów według 


powtórzenie sukcesu, mimo, że 
walki odbywać się będą w ma- 
cierzystym mieście Bazarnika. 
Ostatnia forma wykazana 
przez Stasiaka, pozwala sądzić, 
że nie łatwo przyjdzie Bażar” 
nikowi dokonać zamachu na 
szarię o narodowych barwach. 
Dużo zależeć będzie tu od 
losowania. Nie trzeba zapomi” 
nać, że zarówno warszawianin 
Patora jak i Sowiński z Wyż 
brzeża mają mocne pięści i mo- 
śą łatwo popsuć szyki. 
CZARNECKI MA SZANSE 
W koguciej znów łodzianin 
rozegra decydującą walkę ze 
Ślązakiem, Czarnecki w ub. ro” 
ku przegrał z Grzywoczem po 
najpiękniejszej walce w tej 


nasza prasa *Ror-| a treningu zwichnął nogę, że Łącz 
jest w fatalnym humotze, bo zo: 
p 


stał obcięty na egzaminie, że Sty- 
czyński chyba nie będzie „trzy= 


Nikt i nic nie powstrzyma śo 
przed pójściem na mecz. 

Spotkanie z Polonią odbywało 
się przy ulewnym deszczu. Na 
boisku tworzyły się olbrzymie je- 
ziora. Kibic nie opuścił posterun- 
ku za bramką „swej* drużyny. 
Prześaniany przez porządkowych 
tkwił wiernie za Pisarskim Ściska* 
Żeby tylko 


jąc nerwowo kciuki. 
„nasi* wyśrali... 

Zawsze ostatni schodzi ze sta 
dionu. W zależności od wyniku 
jest wesoły, albo smutny. Ale za 
wsze rozśorączkowany, zawsze z 
wypiekami na twarzy. Przeżywa- 
jący żywiej i głębiej kleski i zwy” 
cięstwa niż sami gracze. 


Już od wtorku niecierpliwie o- 
czekuje niedzieli. Denerwuje śo 
każda chmurka na niebie, która 
mogła by popsuć zawody. Jest za” 
wsze i wszędzie. Kiedy potrzeba, 
pojedzie do najodlegiejszego mia- 
sta. Zatrzymać o mogą tylko u- 
rzędy celne, albo absolutny brak 
funduszów. 

Inaczej pedziłby za swym wy- 


brańcem (klub, zawodnik) nawet |bicach. 


za granicę, 


Ale właśnie wtedy, śdy jego pu 


mal“, bo dopiero nad ranem wró-|dorf i Peśza?!... 
cił z wesela... w porządku. Znów telefon do re- 


muszej, ostatnie starty obu tych |na starcie staną również Lecz” 
rywali każą przyznać Czarnec'|kowski, którego PZB pragnie 
kiemu większe szanse, Walczył |dopuścić w drodze eliminacji z 
on. lepiej z Ahlinem, wykazu:|mistrzem okręgu pomorskiego 
je świetną kondycję, jest przy|i oczywiście, obrońcą tytułu — 
tym bardziej wszechstronnym |Komudą. 
i żywiołowym pięściarzem niż| Tu już całkowicie trzeba się 
Ślązak. zdać na ślepy przypadek w lo“ 
Kruża — 17-letni talent z|sowaniu. uże szanse posiada 
Bydgoszczy, może wtrącić tu | Woźniakiewicz, który jest raz 
swoje „trzy grosze“ i nie nale” |czej faworytem, ale zarówno 
ży go w żadnym razie lekcewa” |Czortek, jak i Antkiewicz, czy 
żyć. wreszcie  Leczkowski stanowią 
PARADA STARYCH równorzędnych niemal przeciw- 
GWIAZD ników, Walka ta będzie niesty- 
Najciekawiej bodaj zapowia: 


chanie ciekawa. 
da się walka w wadze piórko- 


CZEGO DOKAŻE POLUS 
wej. Oto nazwiska: Czortek, 


W lekkiej prawie to samo: 
W oźniakiewicz, Janowczyk, Ant |Małecki, Sztolc, Skierka, Rade” 
kiewicz, Nipelt, pogromca Czort 


macher, Polus... Nie jest wyklu: 
czone, że startować . będzie 
również obrońca tytułu — Ko- 
ziołek. Pomorze stara się, by 
między mistrzem okręgu Wasi 
kiem a Sowińskim, doszło do 
eliminacji, w której z góry 
można przewidzieć zwycięzcę. 
Być może więc, że i Sowiński 
walczyć będzie o najzaszczyt- 
niejszy tytuł, Główna walka 
rozegrać się powinna między 
Sowińskim a Skierką.  Sztole 
zaprezentował się bardzo dobrze 
w ub. roku w Łodzi, ale po 
tem jakoś obniżył loty. W bież 
żącym roku wylegiłymować się 
może wielu sukcesami i nie jest 


pił, lub pupile wyjeżdżają za gra- 
nice.. Trudno opisać co się dzieje 
w sercu biednego kibica. Nie od- 
rywa się od sluchawki telefonicze 
nej, niemiłosiernie wymyśla redak 
tortowi, jeżeli ten nie może jeszcze 
powiedzieć mu jaki jest wynik me 
czu, jak spisali się jego ulubieńcy. 
W poniedziałek od rana bierze 
do ręki gazetę... Prześrali... Włosy 
stają dęba. Jak to, oni prześrali? 
Mimo, że grał i Baran i Hogen- 
Coś fu nie jest 


Dwa występy Cracovii 


Cracovia przyjeżdża na święta do 
Łodzi. 

W niedzielę o 15.30 zmierzy się 
Cratovia ze Zjednoczonymi. Jak już 
donosiliśmy wczoraj, zespół fabrycz- 
ny doznał -.poważnego wzmocnienia 
przez pozyskanie środkowego napast | 
nika — Skowrońskiego. | 

Zjednoczone, które wiosną ub. r. 
było liderem tabeli w A-klasie ale 
w okresie letnim spadło z formy i u- 
traciło te pozycje. w tym roku po- 
ważnie myśli o zdobyciu mistrzostwa. 
Bez rozglosu, po cichu przygotowy- 
wano jedenastkę pilkarską w trenin 
gach zimowych. Jeszcze Śnieg leżał 
na stadionie, gdy rozegrała ona dwa 
spotkania z chorzowskim AKS-em 
a teraz wykazuje znakomitą formę. 

Jeszcze cięższa przeprawa czeka 
krakowian w drugi dzień świąt, kie- 
dy spotkają się z ŁKS-em, Biało- 
czerweni zmobilizowałi na ten mecz 
najlepsze siły. Pragną jednocześnie 
wypróbować nowych zawodników. 
brzymie postępy kondycyjne, eo przy 
ich wysokich umiejętnościach tak- 
tycznych i wzorowym  wyszkoleniu 
technicznym, stwarza rzeczywiście 
barzo groźny zespół. 

Czy jednak na prawdę sympatycz 
nym gościom uda się wywieźć z Ło- 
dzi zwycięstwo, zobaczymy już w 
niedzielę. 

I Zjednoczone i EKS są naszymi 
faworytami w tych meczach. 

Przypominamy, że spotkania ©0= 
bydwa odbędą się na stadionie ŁKS 


aż 
RWP rozpoczną się w niedzielę jak i w 


dakcji. 
— Dlaczego brak szczegółów? 
— Sprawozdanie jest bardzo 
szczegółowe. 


— Eh, to niemożliwe! Oni nie 
mogli prześrać. Chyba, że... no... 
tak chyba, że Baran był chory. Na 
pewno struli go befsztykiem... 

Taki jest kibic. Nikt nie wie jak 
się nazywa, nikt nie wie gdzie 
mieszka, ile ma lat i gdzie pracu- 
je. Ale on jest niezmienny. Zmie= 
niają się zawodnicy, zmieniają się 
jeśo wybrańcy, on tkwi 
Najwierniejszy z wiernych. 

Sportowy, piłkarski kibic. 

Może dla tego rozumiem mie- 
zwykły wybryk pewnego fińskie= 
go boksera, który po zwycięskim 
meczu zaśpiewał z rinśu ludową 
piosenke: Śpiewał do kibiców. Wie 
dział, iż tym najbardziej bedą 
szczęśliwi, że nie zapomniał o nich. 

To rzeczywiście niesprawiedli. 
we, Że prasa zajmuje sie tylko za- 
wodnikami, Że nie pisze nic o ki. 


SP. Z 


ODDZIAŁ: 


Przedstawiciełstwo: 


Naprawiam ten błąd, 


CENTRALA SPRZĘTU POŻARNICZEGO 


ŁÓDŹ, ROOSEVELTA 5. — Tel. 276-19 i 136-95. 

WROCŁAW, PUŁASKIEGO 8] 

GDYNIA, ŚLĄSKA 49 a. 
DOSTARCZA: 

WSZELKI SPRZĘT POŻARNICZY. 


wykluczone, że sprawi wielką 
niespodziankę, 
— OLEJNIK I. 

W wadze półśredniej pew- 
nym faworytem jest Olejnik, 
KOLCZYŃSKI 
W wadze średniej sprawa 
jest również z góry przesądzo* 
na na rzecz . Kolczyńskiego. 
SZYMURA I MUZYKA 
PRZYSZŁOŚCI 
Na nazwisku Szymury koń* 
czy się cała atrakcja walk w 
wadze półciężkiej. Reszta, to 
raczej AA przyszłości, albo 


statyści. o pierwszych zali: 
czamy Kosińskiego, Steca i 
Borka, do drugich — całą 
resztę. 


NIEWADZIŁ SIĘ ODGRAŻA 
W wadze ciężkiej sytuacja 
jest o tyle lepsza, że Niewadził 
odgraża się poważnie Klimec* 
kiemu. Poznaniak będzie naj: 
większym _niebezpieczeństwem 
dla łodzianina, który ma ambi- 
cię utrzymania tytułu mistrzow 
skiego. Archacki walczyć nie 
będzie, natomiast Warszawę re 
prezentować będzie Drabkowski. 
Na podstawie wyników miz 
strzostw zestawiona zostanie 
ósemka naszą na Dublin. Przed 
tym jednak przejdzie ona jesz- 
cze obóz treningowy pod kie“ 

rownictwem Stamma. 
W. K. 


Goście są pewni sukcesów 


poniedziałek o godzinie 15.20. 


Jako przedmecze rozegrane zosta* 

ną spotkania drużyn juniorów ŁKS-u 
i Zjednoczonych. 
Łuć czy Karolek nie mieli odpowie- 
dniego tła dla wykazania swych u- 
miejętności w pierwszym meczu zZ 
Borutą. W Przemyślu Łuć nie gra 
ponieważ nie nadeszło jeszeze dia 
niego potwierdzenie zgłoszenia z 
PZPN, zaś Karolek spisał się w ota- 
czeniu Czyżewskiego i Pezzy bardzo 
dobrze. Miecz z Cracovią, o znanej 
wielkiej tradycji i nie mniejszych 
dziś wartościach drużyną, pozwoli 
kierownictwu łodzian na dokładniej 
sze zorientowanie się w. możliwoś- 
ciach swych nowych nabytków. 

Na środku napadu wystąpi również 
WOSIŃSKI, młody chłopiec, który 
nie dawna wrócił do Łodzi z Niemiec, 
QObiecnjacy ten gracz nie miał jesz- 
cze okazji zagrać w poważnym Me- 
ezt; Pierwsza próba bedzie bardzo 
gorąca. ale miejmy nadzieję, że przej 
dzie ją zwycięsko, co z miejsca roz- 
wiązałoby przykry problem środko- 
wego napastnika. 


Echo Krakowa, zawiadamiające 
o wyjeżdzie Cracovii do Łodzi dość 
zdecydowanie i wydzje nam się zbyt 
pochopnie wydaje opinie o spotka- 
niach swych pupili z drużynami 
łódzkimi, twierdząc, że z obu z nich 
wyjdą krakowianie zwycięsko. Opi- 
nie tę wspomniane pismo opiera ną 
czwartkow_ treningowym spotka- 
niu jakie r rała Cracovia, Zawo= 


0. 0. 


m. g 
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Pracowity dzień dziennikarza 


Życie partyjne 
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Wielu ludzi przyjmuje gazetę jako 
coś normalnego, w znaczeniu mecha- 
nicznego przeglądania kilku stron pa 
pieru, na których podane są mai” 
świeższe  wiadciności, Odkładaiac 
przeczytany mitrnier pisma czytelnik 
może poświecić jeszcze chwilę cza- 
St na przemyślenie problemów w 
nim portszonych, lecz już następne” 
go dnia mne zagadnienia zaabsnrhu- 
ią jego uwage. 

Gazeta żyie tylko 
Dziemmikarz skazany 
dóraźne przekazywanie  pewiiysi 
wrażeń, w krótkich, syntetycznych 
wiadojmościach 


ieden dzień. 
iest na ciagłe 


REDAKCYJNA HIERARCHIA 
Póświećmy wiec chwilę czasu ży* 
ciu dziennikarza, iego pracy i ambi- 
ciom 


Zaczniemy od składu oreanizacyj* 
nego redakcii, w którel największym 
autoryżetem iest redaktor naczelny, 
później jego zastępca, lecz faktycz- 
nym „panem życia i śmierci” zwy” 
kłego pracownika redakcii jest do- 
piero sekretarz redakcji. Przyjmuje 
an od poszczególnych pracowników 
caly materiał, kwakfikuie go > skra 
ca (o skraca!) Od miejgo zależy czy 
artykuł „pójdzie“ w obiętości 2 stron 
maszynopisu do druku, czy też 
wprost do kosza. 

Dalej, za tą wielką trójką redak“ 
cyjną idą mniejsi  „dygnitarze” 
kierownicy działów. którzy planują 
całodzienne zajęcia i rozdzielają pra 
sa swym kolegom redakcyjnym, 


OD WCZESNEGO RANA 
Naczelni kierują pismem, piszą ar- 


sprzedaje hurioewo 


Centrala Tekstylna 


worki lniane i jutowe 


tkaniny opakunkowe lniane 


łaśmy parciane tapicerskie 


nici Iniane 


“maszynowe, szewskie i rymarskie 


sznurki Iniane 


INFORMACJE 


różnej grubości do pakowania 


i SPRZEDAŻ 


Branżowe Biuro Sprzedaży 
Artykutów Imianych 


Łódź, Moniuszki 6, tel. 115-09 


„Teatr Powszechny TUR 


„szczęście Frania“ 


Komedia w 3 aktach Wł. Perzyńskiego 


Już ojciee tego Frania musiał być z 
mieszczuńskiego punktu widzenia nie 
dołęgą, bo do niczego nie doszedł. 
Umarł w. biedzie, nie mogąc nawet 
jedynemu synowi dać choćby średnie 
mo wykształcenia, Zupełnie inaczej, 
niż przyjeciel czy kolega, Lipowski, 
któremu powodzi sie znakomicie. 


Lipowsk* w pewnym sensie Zaopie- 
kował sio Franiem. Dał mu u siebie 
posade i zrobił go swoim domowym 
totumiąckim, którą to rolę, dzięki 
właściwaściom charakteru Frania, 0- 

 toczeńie degraduje do stopnia domo 
wego popychadła. Franio wysługuje 
się wszystkim, od szefa począwszy, 
na służacei Mroczyńskiej skończyw- 
szy. Nie jest to jednak zupełnie bez- 
i interesowne, Oczywiście, wdzięczny 
_ fest Lipowskiemu, ale przyczyną je- 
go gotowości do służb w domu pryn- 
cypała jes, rrzede wszystkim miłość 
do córki jego. Heleny, 


Lecz Franiowi brak poczucia rze- 
czywistości Zdawkowe powiedzonka 
że jest „prawie“ jakby członkiem ro- 
dziny, którymi Lipowscy kwitują je- 
go usług zapewnienwa, że WSZYSCY 
ogromnie go lubią. bierze Franio zby” 
| dosłownie, Bo kiedv nod wpływer 

impulsu serca i nieobliczalnego pory- 


Heli, zostaje sromotnię wypłoszony 
z domu. 

Tymczasem Hela uwikłała się w ro 
mans z malarzem Otockim, który ią 
uwiódł i drapttął za granicę. Hela spo 
dziewa się dziecka. Zrozpaczeni ro- 
dzice pragtąc ratować się przed skan 
dalem, przypominają sobie nagle o a- 
fekcie Frania, A gdyby tak? — Ale 
Franio teraz z pewnością nie zechce! 
— | rzeczywiście, w pierwszej chwili 
Franio wybucha wielkim oburzeniem, 
Lecz jest on nieskoordynowaną mie- 
szaniną dobroci serca, prostodusznoś- 

ci. naiwności, porywów mocno nie- 

zrównoważonych ambicji i kompleksu 
niższości, W sumże — jest dla oto- 
czenia tylko poczciwy i śmieszny 
Tkwi w nim nadto obok przesadnego 
uczucia wdzięczności i spora doza 
drobnomieszczańskiego _serwilizmu 
Rozbrajaia go łzy ojca, decyduje 
się I zgadza dość prędko na poślubie- 
nie Heleny. którą koclia mimo 
wszystkc. W taki sposób doczeka 
się nareszcję i on chwili  swojeg: 
„Szczęścia Nn 

„Szczęście Frania” jest beztenden- 
cyjna į przez to może najlepszą ko 
media Perzyńskiego, Ironiczny gry- 
mas, którym autor kończy sztukę, wy 
merzony jest przeciw samemu ży- 


wu ambici oświadcza się ojcu o rękę! cin, Autor nie narzuca nam dyskusji 


tykuły wstępne, lub inne, poświęco 
ne najważniejszym zagadnieniom ak 
tuąlnym. Sekretarz, zarzucony ela- 
boratami wszystkich członków re” 
dakcji, układa plan numeru, roz- 
nieszcza otrzymane artykuły. Repor 
terzy natomiast, niezależnie od po” 
gody, pory roku, dnia a nawet i go- 
dziny „biegają“ po mieście, Codzien 
nie odbywa się przecież kiłka konie” 
rencii, spraw sądowych, zebrań... w 
niedzielę natomiast odsłonięcia, 0- 
twarcia ć zamkniecia... 

WSZECHSTRONNE ZAINTERE- 

SOWANIA 

Dziennikarz powinien wszystko 
znać, a przynajmniej orientować się 
we wszystkim. Bywają dziennikarze 
— otmnibusy, tzn. dziennikarze, któ- 
rzy zawsze i na każdy temat napi“ 
Szą rzeczowy i dobry artykuł, Nie 
znaczy to jednak, że nie należy spe- 
cjalizować sę w pewnym obranym 
przez. siebie kierunkn. I tak np, 
dni zajmują się ‘przede wszystkim 


spodarczytni, 


ie” |pracy. 


ftyką zagraniczn polityką we- |czych w Łodzi, 
epa z AR Zachodniej 43. 


né sprawami go” 
inni sądami, 


wnętrzną kraju, 
jeszcze 
kulturą ż sztuką hib piszą repo 
na ciekawe tematy. 

BLASKI I CIENIE 

Przyjemne jest zajęcie dzieni'ka- 
rza, Jest on ciągle ruchliwy, ciągle 
w orbicig najświeższych wydąrzeń. 
Największą iednał satysfakcją jest 
niewątpliwie odpowiedzialność, któ” 
rei pocziicie nie może go a na 
chwilę opuścić — kształtowania opi- 
nii publicznej przez zgodne z prawdą 
obiektywne sgaświetlenie rzeczyw? 
Stości. 

Na zawód dziennikarza nie skła- 
dają się jednak tylko zalety. Ma on 
też i swoje cienie, o których mówił 
śmy fuż wyżej. Bilans blasków t cje- | 
ni dziennikarstwa wyjdzie iednak na 
pewno na korzyść naszej żmudicj, 
częstokrąć męczącej, ale przyjemaci 


H. Adamczewska 


Wyrównanie dla pracowników 


którzy utracili karty żywnościowe 


Na odcinku płac wytworzyły się 
od pewnego czasu miczym nie- 
uzasadnione gospodarczo, a krzy” 
wdzące społecznie — dyspropor- 
cje, które sa nie do pomyślenia 
na długą metę. 

Aprowizacja kartkowa oraz tzw. 
deputaty żywnościowe, pozakart 
kowe, były faktyczną formą do- 
datkowego wynagrodzenia praco” 
wników. W uregulowaniu zagad- 
nienia płac dopomaga wprowa” 
dzane obecnie wyrównanie za 
zniesione karty żywnościowe i de 
pułaty. 

Rewizja płac następuje w ten 
sposób, że podnoszone będą go- 
rzej płatne grupy pracownicze do 


| poziomu, który jest legitymowany 


dochodem spałecznym. 

Rewizja płac obowiązuje wszę” 
dzie tam, gdzie pracownicy pozba- 
wieni zostali kart żywnościowych 
lub deputatów, lecz musi być za” 


Komunikat WK PPS 


Wojewódzki Komitet Polskiej 
Partii Socjalistycznej w Łodzi por 
daje do wiadomości członków PPS, 
że Lewy Henryk, ur. 19.6, 1923 r. 
zam. w Łodzi przy ul. Armii Czer 
wonej Nr 35 został z dniem 293. 
1947 r. skreślony z lsty tymczaso 
wych członków Partii. 

Łódź, dnia 29.3. 1947 r. 

Sekretariat WK PPS 


o moralności, nie szy dzi, ani nie sta- 
ra się osmieszyć nikogo, Zamożne 
środowisko mieszczańskie pokazane 
tu zostało dość obiektywnie, sine ir 
et studio. Artystyczna wartość tei 
tragikomedii opiera się jednak na jed 
nej postaci i iedynej roli — Frania 
Bo poza tym miewłele obchodził: 
nas perypetie rodziny  Lipowskich. 
To co spotkało pannę, słusznie jej się 
należało, a rodzicom — swołą drogą 
Z dzisiejszego punktu widzenia ta roz 
kapryszona i rozpróżniaczona jedy 
naczka nasuwa tylko uwagi na temat 
dawniejszego burżuazyjnego wycho- 
wania dziewcząt. Ale że było to „w 
duchu czasu“, a Lipnowscy są przed- 
stawicietami przeciętnego mieszczań- 
stwa z przed lat czterdziestu, z jego 
konwencionalizmem, towarzyską ob- 
łudą i ambicjami właściwymi tej kla- 
sie ludzi, więc nie mamy powodu na 
nikogo się oburzać, Z wyjątkiem jed- 
nego Otockiego, który jest z gatun- 
ku tak debrze przez Perzyńskiegc 
wysłudiowanych „wielkich ludzi”. 
reszta tego towarzystwa budzi rą- 
czei współczucie, należiue wszystkim 
ludziom cierpiącym, choćby z włas 
nej winy, Dlatego nazwałem „Szczę 
ście Frania” tragikomedia. Ale nieza- 
leżnie cd wszystkiego. to przedsta 
wienie sponiewierania przez los u- 
czuć ludzkich pozostawia dość przy- 
kre wrażenie. 

Teatr T.U.R. wystawił tę sztukę 
bardzo dcbrze, bo z właściwym wy- 
czuc'em jef stylu. Pokazał nam kawa 
łek pospolitego życia, bez szarży 
i karykatury. Role trafnie obsadzone 
i dobrze grane, bez groteskowego na 


twierdzona przez Podkomitet Płac 
lub CUP, 


z siedzibą przy ul. 


Członkowie PPS dzielnie łódzkich, 


rtaże pracujący w spółdzielczości, obowią 
zani Są przerejestrować 


się do dz. 
„Pracowników  Snółdzielczych* w 
terminie od dnia 4 do 20 kwietnią 
roku bież, 


Sekretariat dzielnicy czynny ©0+ 
dziennie od godz, 12ej do 19 ej, 


* 


Koło Artystów przy Dzielnicy 
PPS Śródmieście zł, 500 ña powo- 
dzian, 


Zarząd Miejski, Wydział Oświa= 
towy zł. 6.055 na powodzian, 


Dom Techniczno - Handlowy Kin 
Bronisław zł. 5.000 na powodzian. 


Budrewicz Jan zł. 1.000 na po- 


wodzian. 


Łódzkie Zjednoczenie Przemysłu 
Welnianego Państwowa Fabryka 
Nr II zł 15.510 na powodzian, 


Publiczna Szkoła Powszechna 
Nr 68 zł. 12.000 na powodzian. 


Pracownicy Zarzadu  Wojewódz- 
kiego TUR w Łodzi zł. 12.227 5% 
składki od poborów za m-c kwie- 
cień. 

Pracownicy F-my A. Zelner i A. 
Furchert, Fabryka Wyrobów Tryko« 
towych pod Zarządem Państwo- 
wym zł, 4.620 na powodzian. 


OGŁOSZENIE 


O PRZETARGU 


Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza przetarg 


nieograniczony na dostawę w 2 kw 

sięcznych lub jednorazowych: 
50.000 kg. 
50.000 ke. laku koloru 


Oferty w zalakowanych kopertach, zaopatrzonych w napis: 


artale '1947 roku w ramach mie- 


kalafonii jasnej 


popielatego i brązowego. 
„Oferta 


na dostawę kalafonii i laku" należy składać w Kancelarii Głównej Dy- 
rekcji P.M.S. w Warszawie, ul. Leszno Nr 1, pokój Nr 111, do godziny 
1l-ej dnia 10 kwietnia 1947 r, po czym nastapi otwarcie ofert. 


ferta obowiązuje w ciągu 30 

Do oferty należy dołączyć 

(dwadzieścia pięć tysięcy złotych). 
W ofercie należy podać: 


a) termin wykonania zamówien; 
b) cenę jednostkowa dla kalafonii 


Warszawa. 
Bliższych informacji odnośnie 


można w Dyrekcji P.M.S. Warszawa, 


godzinach 10—13. 


kwit 


dni od dnia otwarcia. 


wadialny na sumę zł, 25,000— 


r 
ia, 
loco Siedlce, dla laku loko 
wzmiankowanej dostawy otrzymać 
Leszno Nr 1, pokój Nr 511 w 


Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie prawo zmniejszenia lub zwiększe- 


nią ilości dostawy, podziału dostaw 
unieważnienia 
tytułu odszkodowania, 

Wadia dotyczące nieprzyjętych 
terminie 10 dni po otwarciu ofert. 


y między kilku oferentów, a także 


przetargu bez podania przyczyny i ponoszenia z tego 


ofert będą zwrócone najpóźniej w 
(PAP) 


OGŁOSZENIE 

Centrala Handlowa Przemysłu 

w Łodzi, 
boty remontowe w magazynach pr 


Ślepy kosztorys, warunki przetargowe 
otrzymać w biurze przy ul. Żeromskiego 92. 


Wadium w wysokości 1% od 


o PRZETARGU 
Drzewnego w Warszawie. Oddział 


ulica Żeromskiego 92 oglaWwa przetarg nieograniczony na Yo- 


zy ul. Piotrkowskiej 252. 


wzgl, informacje można 


sumy oferowanej należy wpłacić 


przed przetargiem do BGK, czek Nr 932 na n/rachunek. 
Kwit o wpłaceniu wadium należy załączyć do oferty. 


Otwarcie ofert nastąpi 
C.H.P.D. w Łodzi, Żeromskiego Nr 


ginauia autora, bez szminkowania, 

przystrzygania i fryzowania jego in- 

tencji. Śmieszy nas niewspółmie iertość 
między staraniami © wychowanie ra 

„istrzeżenie* Heleny. a osiągniętym 
wynikiem który nam widzom, oczy- 

wiście, łatwiej przewidzieć, niż oszt- 
kiwanym przez jedynaczkę rodzicom. 
śmieszy nas życiowa niezaradność 
Frania. niezdecydowanie i jego spo- 
sób mierzenia Sił ma zamiary, śmie- 

szy pożadliwy lecz strachem podszy- 
ty uwodziciel, lecz w sumie — wszy- 

stko to nie nastraja nas wesoło, Sztu 
ka wyreżyserowana bardzo starannie 

z taktem i umiarem, w duchu czyste 

go realizmu, Reżyserował Leon Pie- 
traszkiew icz. 


Po raz pierwszy zadebiutował na 
naszej scenie Kazimierz Dejmek w 
roli tak trudnej I odpowiedzialnej, ja- 
ka test rola Frania, I należy mu szcze 
rze pogratulować tego debiutu. By 
móc ocenić właściwie ten wysikeł ak 
torski, musiałem usunąć z pamięci 
wciąż niezapomnianą kreację Jaracza. 
Deimek bierze widownię nie bogac- 
twem środków aktorskich, którym! 
jeszcze nie rozporządza, lecz szcze- 
rościa mtadości i bezpośredniością u- 
czucia, ,„Wżył się w odtwarzana przez 
siebie postać. może chwiłami jest za 
bardzo roztrzęsiony | rozdygotany. 
ale utrzymuje sie w koncepcji rol! 
konsekwentnie od początku do koń- 
ca. śmieszy i wzrusza — i to jest 
utalentowanego aktora sukces praw- 
dziwy, 


Władysława Nawrocka w roli lek- 
komyślnej Heli daje postać natural- 


w dniu 18 kwietnia 


1947 roku w biurze 
B2. 


bo pomi 


Rola to trudna, 
ukarana Zza głupotę, 
i zbyt 
pochopną ulegiość w pierwszej miłos 


ną ł żywą. 
mo, że Fela, 
fałsz p stosunku do rodziców 


nel awanturze, cierpi niewątpliwie, 
współczucie widza odchodzi w innym 
kierunku, Wypływa to z roli. Helena 
Nawrockiej i w momencie cierpienia 
nie przestałe być rozkapryszoną jæ- 
dynaczką, więcej naburmoszoną wsk 
tek zawiedzionej ambicji, niż zrożpa- 
czoną z przyczyny młosnego zawo- 
dn i cierpi enia. lakie sprawiła ro” 
com, Postać tę przystraja jednak 
Nawrocka duża dozą kcbiecego 
wdzięku 

Jan Świderski może za bardzo de- 
masknie i ośmiesza postać Otockie- 
zo, który gra na scenie komedię nie 
tylko dla widowni, lecz przede wszy- 
stkim dis Heleny, Dobrze natomiast 
i inteligentnie rozgrywa rolę Lipow 
skiego Karol Leszczyński. Łatwą do 
przeszarżowania rolę jego żony, z U- 
miarem gra Zofia Tymowska, Lekko 
ku przesedzie skłania się Barbara 
Rachwalska w erszodycznej roli Lang 
manowe;. Przekotnymuiącą figurę, 
trainą w masce i w sylwetce daje 
nam Bronisława Bronowska w roll 
starej służącej Mroczyńskiej, 


Dekorzcje dostosowaną do mody z 
przed pół wieku, z dobrą perspekty- 
wa na ulicę, cpracował Radensz Ka- 
linowski Na tle rzeczowego realizmu 
wnętrza razi tylko za bardzo papie- 
rowa plama, Kostiumy starszych pań 
wydaja m' się przejaskrawione w ze- 
stawieniu kolorów. 

St Woyna - Gwłaździński, 


łac. 
iec 
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Samolot tańsz 


Jesteśmy Świadkami niezwykie po- 
myślnego rozwoju lotnictwa pasa- 
żerskiego w Polsce, które wyraża się 
już w istnieniu całego szeregu polą- 
czeń w kraju | z zagranicą, Obsor- 
waocła rozwoju chociażby portu lot- 
niczego w Łodzilubiinka — świad 
czy o tym, że w tel dziedzinie mamy 
znaczne osiągnięcia, 

Rok temu marzylłśnty jeszczę © 
wprowaćzeniu komunikacji lotniczej 
z Łodzi, dziś zaś stale do Lublinka 
przylatulą samoloty z Gdańska, War- 
szawy, Wrocławia i Katowic, Łodzia 
nie przyzwyczajii się do podróży po- 
wietrznych ( przedkładają przelazd 


no tip. 


zwłaszcza, że Połskie Linie Lotnicze 
wLot* nie zamierzają podwyższyć 
swojej taryfy. Nie jest przeto rzeczą 
dziwną, że w obecnym okresie przed 
świątecznym „Lot“ zawalony jest ga- 
mówieniam na miejsca w kabinach 
„Douglasów*, lecących wę wszyst- 
kich kierunkach. Samolot warszawski 
jest stale przepełniony (przelot kosz- 
tuie nadal tylko 500 złotych, gdy 
przejazd PKS-em kalkuluje się 560 
zł.) 


m —m ma 


KONKURENCJA (3) 


DLA AUTOBUSÓW, 

O tym, że samoloty konkurują z 
autobusowa komunikacją świadczy je 
szczę te, że „Lot nie jest w stanie 
wykona: wszystkich zamówień, gdyż 
zwłaszcza w ostatnich dniach wciąż 
brak miejsc w maszynach. Wobec ta- 
kiego oży wienia na finiach lotniczych, 
kierownietwo portu oltniczego amit- 
ezone bylo pomyśleć o pewnych ko- 
niecznych inwestyciach, celem wpro” 
wadzenia dalszych mdogodnień dla 
pasażerów. W ostatnich Uniach odda- 
no do nżytku na samym lotnisku pro- 
wizoryczny drewniany dworzec lót- 
niczy, w którym mieści się kifkupo- 
kojowa, wygodna poczekalnia, bufet, 
kierownictwo portu 1 ofniozego zmu 
fogiczna, Jest to inwestycia prowizo- 
ryczna, gdyż. w przyszłości mamy 
wybudować nowoczesny budynek 
dworcowy na lotnisku, 


Premiowej 


WIELKA ROLA ŁODZI, 
Perspettywy Są różowe, Nie wszy- 
scy wiedzą, że w trzyletnim planie 
odbudowy przewidziano poważne ii- 
węstycje obliczone na dalszą rozbu- 
dowe mohn lotniczego w Polsce. Roz 
budową ta pozwol wprowadzić du- 


brzmiała: — 
kupony!...* 


Administracji, 
ogłosił rozpoczęcie 


szych połączeń krajowych 1 zasrani- cych ciągnąć losy. 


ocznych. W planie tym Warszawa |biak Szczepan I Fortuna Jósef xbli- | Kiltńskiego 41. 


Koger Verte 
E oN 


Renaud zbliżył się jeszcze i począł skrupulatnie 
badać przez lornetkę pokład parowca. Przyglądał 
mu się tak bacznie, jakgdyby chciał go kupić, Oczy- 
wiście statek znajdował się w stanie  straszliwego 
nieładu, ale zdecydowane, odważne zuchy usunęłyby 
to wszystko przynajmniej w większej części, Nawet 
w tym bałaganie nic nie przeszkadzało istotnie po- 
dejściu do kluzu (otwór, przez który przechodzi łań 
cuch kotwiczny) i zajęciu się łańcuchem, Ostatecznie 
szło przecież tylko o wbicie mocnego kołka, a po 
drodze, wśród tego całego żelastwa, było się za co 
uchwycić!.. Gdyby spełnienie tego zadania miało 
nawet kosztować jednego, lub dwóch ludzi, rozbity 
statek nie miał wyboru! 

Kapitan począł więc nalegać: 

— Widzę wasz pokład. Można wyciągnąć łań- 
cuch. Pożądane przyjęcie liny za dnia i odbycie po- 
dróży nocą. Odwagil Jutro będziecie w Breście, 


- m I A 


przewidziana jest jako główna baza 
dla kommnikacji lotnicze z zagranica, 
Łódź zaś, obok Gdańska 4 Katowic 
me przelstoczyć się w główną bazę 
dla krajowego ruchu pasażerskiego. 
W związku z tym rozbudowany z0- 
stanie | nasz port łotniczy, Który o- 
trzyma nowoczesny dworzec, hanga- 
ry dia parku samolotowego, zbiorni- 
ki dla paliwa, warsztaty mochanicz- 


Te projekty będą musiały wpłynąć 
na przyśpieszenie resnontu ulicy, bieg 
nącej od szosy pabianickiej do La 
bilnka, „Lot“ zwrócił się w taj spra- 
wie do władz miejskich, 
tańszym samolotom, niż autobusem, na to, że jezdnia na tel arten jest 
rozwałora, pelna wyboi i dziur, nie- 
bezpiecznych dla ludzi 1 samochodów. | kich samałotów komunikacyjnych, któ 


Kto w dniu wczorajszym o-|żyll się do urn, z których siedmio- 
koło godz. 16-6j przechodził w po-|letnia Małgosia Rypel i dziewięcio- 
bliżu lokalu naszego Wydawnictwa 
— spostrzegł niekończący się „ogo- 
nek* osób różnej płci i wieku, jak- 
by na coś niecierpliwie oczekują- 
|cych. Byli to uczestnicy naszej Świą 
tecznej Akcji Premiowej, którzy 
pragnęli i mieli ku temu sposob- 
ność wziąć bezpośredni udział w lo- 
sowaniu nagród. Setki ludzi repre- 
zentowały olbrzymią, wielotysięcz- 
ną rzeszę naszych Czytelników, któ- 
rzy systematycznie zbierali druko- 
wane przez nas kupony, upoważnia 
jace do wzięcia udziału w Akcji 
„Kuriera Popularnego”. 

Kiedyśmy na krótko przed godz. 
17-tą usiłowali dostać się do lokalu 
naszej Administracji, by asystować 
w celach informacyjnych losowaniu 
— „musieliśmy zużyć wiele energii i 
argumentów, aby nas przepuszczono. 
Pokazaliśmy nasza legitymacje pra- 
sowa — lecz chóralna odpowiedź 
„A kupony macie? 
Nie? — To odejdźcie, bo my mamy 


Pumktualnie o godz. 17-ej — dyr. 
tow. mjr. Marczak 
losowania na- 
gród, prosząc obecnych © wyłonie” 
nie dwu mężów zaufania i dwojga 
žo nowych lepszych i wysodniel- | najmłodszych Czytelników, mają- 

Tow, tow. Ku- 


KURIER POPULARNY 


od autobusu 


Lublinek-krajowa baza pasażerska 


Wyjątkowo wygodne połączenie lotnicze otrzymamy niebawem z Warszaw 


Podobno władze mielskie obiecały|re mają być niebawem uruchomione. 
wszystko; Są to samoloty małe, dwimotorowe 
5-cio, wzgl, 6-cio osobowe, ale rozwi 
jające wielką szybkość, dochodzącą 
od 400 — 500 kilometrów na godzi- 
nę. Z tego transportu Łódź otrzymać 
ma specialnie kilka maszyn í — jak 
w lotnictwie i na węźle łódziem, na-|nas informują — najdalej za 6—8 
tygodni będziemy mogli wprowadzić 
częstszę połączenia ze stolicą. Mniej 
więcej c dwie godziny odchodzić bę 
dzie z Lublinkka samolot do Warsza- 


pÓłŚćĆ ra rękę „Lotowi”, 
jednak zależy od uzyskania krody- 
tów drogowych, 


NOWE SAMOLOTY Z FRANCJI 
Jesh już mowa o bliskich zmianach 


leśatoby również wspomnieć o stara 
niach, czynionych w kierunku zwięk- 
szenła liczby kursujących z Łodzi i 
do naszego miestą samolotów, Kwe 
stta ta laczy się właściwie z projek- 
tami przekształcenia Lublinka w kra- 
jową baze pasażerską, a rozwiąza 
mie jej zapowiada się korzystnie z te- 


wy 


żytiki 


wskazując przeglądu 


uzyskały cały szereg nowych francus 


Do kogo uśmiechnąt się los? 


.— rm M zma 


Rozstrzygnięcie akcji premiowej 


„Kuriera Popularnego“ 


Nr, 3359 — Gancerz Bolesław, 


Dolna 19. 
letni Jurek Smyczek — zaczęli ciąg 
nąć losy. 


pon nr, 1171 Guzikówna Mina, ucze 
nica, zam. w Łodzi przy mi, Pras- 
kiej 1). 


wie jeszcze 


Dalsze wygrane przypadły w u- | tecznyrn). 
dziale: 

Nr, 18 — Krupka Piotr, Połud-| 
ntowa 68. 

Nr. 349 — Wolniewski Kazimierz, 
Żeromskiego 60. 

Nr. 353 — Marucha Edward, — 
Kościuszki 48. 

Nr 385 — Malinowska ILeontyna, 
Radwańska 4. 

Nr 561 — Kościelniak Janina, Ru- 
da Pabianicka, Odrzańska 25, 


Nr. 973 — Szafrańska Maria, — 
Radwańska 56. 


Nr. 1216 — Olszycki Józef, Nis- 
ka 9, 

Nr. 1748 — KRowski Piotr, Tylna 
Nr 8, 


Nr. 2644 — Znsjewski Alfons, — 
Mielczarskiego 28. 

Nr. 2805 — Tomczak Stefan, — 
Krucza 4. 


tach. 


Wysoka 21. 


Południowa 24. 


Nr, 3251 — Bartczak Tadeusz, —|ne, 


Radiotelegrafista zakomunikował, że odpowiedź 
przyszła natychmiast z gorączkową szybkością. 

— Marynarze nie chcą wyjść. Mówią, że statek 
jest stracony, Chcą przejść na pański holownik, ka- 
pitanie. Proszę wydać zarządzenia, celem przyjęcia 
nas. 

Gdy Renaud przeczytał ten komunikat nie mógł 
opanować gestu wściekłości i zawołał z podniesio- 
ną w górę pięścią: 

— Co za łajdaki! Nie chce im się wysadzić nosa 
na dwór, by rozśrubować pętlę, a czują się na si- 
łach, by spuścić na morze wszystkie łodzie ratun- 
kowe i porzucić swój statek. Ach, co za podli tchó: 
rze! 

Gouedic poparł go gorąco. Nigdy dotąd nie miał 
do czynienia z tak gadatliwymi klientami, Od chwi- 
li wyjazdu zarzucali go depeszami jego, lakonicz- 
nego Bretończyka, któremu musiano zawsze wy- 
dzierać słowa z krtani: 

— Zwyczajni tchórze — skonstantował krótko. 

— Powiedz im — zawołał Renaud — żeby nas... 

Lecz nie dokończył ordynarnego powiedzenia, na 
które czekał Gouedic. 

Odkrywszy poważne uszkodzenia, które dotknęły 
zarówno morale załogi, jak i statek, nie mógł po- 
zwolić zbić się z tropu. Zachowanie zimnej krwi i 
dodanie otuchy załodze było takim samym jeśo 
obowiązkiem, jak zmobilizowanie dla ratowania jej 


Nowe samoloty oddane będą do u- 
niezwłocznie po zakończeniu 
technicznego, co właśnie 
go względu, że ostatnio PLL „Lot“ [potrwać ma do dwóch miesięcy. 


Nr. 3546 — Majak- Adam, Odol 
nowska 4. (Ob. Majakowi uśmiech- 
Pierwsza wygrana padła na ku-|"ał się los po raz trzeci w naszych 


dobre samopoczucie w okresie świą 


Poza tym czworo naszych Czytel- 
ników, którym przypadły nagrody, 
odebrało je na miejscu x rąk tow. 
Marczaka wśród ogólnego emtuzjaz- 
mu obecnych ma sali, Byli to: 

Kacprzak Maria, Magistracka 29 
(kupon nr. 886), Nowieki Kazimierz 
— Liściasta 48 (nr. 1701), 
wicz Milada, Piotrkowska 139 
2398) i Walczak Włodzimierz, Ko- 
nopnicka 21 (nr. 4075). 

Wszyscy premiowani proszeni są, 


pewno mile widziana przy świątecz 
nym stole, Spóźnieni będą mogli o- 
debrać nagrody dopiero po świę- 


Wszystkim uczestnikom naszej Ak 
Nr, 2896 — Polasiński Henryk, —|cji Premlowej, — szczęśliwym na- 
srodzenrm i tym, których toczą 
Nr. 8067 — Paradowski Wasjenty,|się kołem fortuna ominęła — skła- 
darny serdeczne życzenia świątecz- 
a dwudziestu wybrańcom losu 
ponadto jeszcze „smacznego 


Tak było i bedzie 


Tydzień przedświąteczny dał nie 
tylko asumpt do wietkopostnych roz- 
ważań. Lwia część ludzi zajęta była 
raczej najzwyklejszymi sprawami 
ziemskimi, kótre właśnie ze względu 
na szłąchetne tradycie  podiedzenia 
sobie I podpicia, na zwyczaje wza” 
jemnego zoszczenią się — przejawia 
ły się w jaskrawszej może formie, 
niż w dui powszednie, Pracowała się 
już nerwowo, „resztkami sił”, Jakiś 
dreszczyk przechodził każdego w cią 
gu tych kilku dni, jakie poprzedziły 
Wielkanoc. Czy to było działanie 
wiosny i zbawienny wpływ przygrze- 
wająceyo już słońca wiosennego, CZY 
jakiś wewnętrzny imperatyw życia— 
dość, że pobudzona była aktywność 
przeciętnego śmiertelnika | wyczulo- 
na wyjątkowo lego wrażliwość na 
wszystko, co go otaczało, Mrowisko 
ludzkie krzątało się enerziczniej ko- 
ło swołch małych spraw, aby Życze 
ma „wesołych świąt, padające ze 
wszytskich stron, nie były tylko pus- 
tymi słowami. 

Kto mógł usiedzieć w domu? Wy- 
pędzaąły t. zw porządki przedświą” 
teczne, wołała ulica, Do załatwelnia 
było tysiace interesów, Mobitzowało 
się przez calutki tydzień gotówkę, po- 
to. aby la szybko zanieść do skle- 
pów, nie bacząc na zwykłą, w takich 
razach, koniunkturalną drożyznę, Naj- 
bardziej cieszyli się z tego kupcy, dla 
których fstotnie nastały dni radosne, 
które w ich gwarze nazywają się 
„scezonemi'”', 

I rzeczywiście na rynkach I przed 
ladami sklepowyrmni ciągnęły się sznu 
ry kupujacych. Wszędzie było tłocz- 
no, gwarno i. drogo. Jak gdyby za 
godzinę miało zabraknąć wina, ma- 
zairków, czy „baranków”,  mięstwa, 
pieczywa czy jajek, Ale wszystkiego 
$ bylo pod dostatkiem, Gdybyż tylko 
starczyło pieniędzy... 

Masa ludzi opuszcza najwidoczniej 
na święta Łódź. Przed biurami „Or- 
bisu” od dwóch dni, od świłu niemal, 
wystawały długie kolejki tych, co 
pragnęli zaopatrzyć się w bilety ko= 
lejowe. Miasto napewno by stę wylud 
niło, gdyby nie to, że oczekiwany jest 
wielki przypływ z inuych części kra- 
ju fali gości świątecznych. 

Charakterystyczny obrazek przed= 
świąteczny  załnscenizował „Kurier 
Popularny“, Najdłuższy chyba ogo0- 
nek wystawał przed lokalem admi- 
nistracji w tym dniu, kiedy przyjmo- 
wano ot czytelników kupony Wiel- 
kanocnei Akcji Premiowej, 

Każdemu uśmiechała się perspekty 
wa wyłosowania pięknej paczki żyw 
„Bnościowej, aby stół Świąteczny był 
jeszcze obiitszy, 

I ruch panował wielki w restaurac" 
jach, gdzie przy iajeczku ij rybce skła 
dano sobie życzenia, O tej tradycji 
nie zaponułały także różne instytuc- 
je, chociaż część z mich zamiast 
„Święconego” przeznaczyła znaczne 
kwoty ma powodzian, 

Pamletano o wszystkim, jak zaw- 
sze, Może byłoby na miejscu przy” 
pomnieć tylko o Jednej rzeczy, a mia 
nowicie, że przygotowania przed- 
świąteczne świadczyły o tym, że jes- 
teśnry już ną drodze do normaiizacii 
życia, choć mamy ieszcze do poko” 
nania wiele trudności. 

No. ale każde Święta mają to do 
słehie, że sprawy drobne i ściśle pry 
watne przesłaniają rzeczy ważne, 
ks było zawsze i tak zawsze bę- 


ii STG, 


St. Gel. 


bardziej wpłynie nal 


swoich, 1.800-set koni i solidnych lin W tym wy- 
padku przed przystąpieniem do ratowania statku, 
należało postarać się o uratowanie resztek odwagi 
jego załogi A więc postara się o to... Powiedział 
stanowczo: 

— Niech im pan powie, Gouedic, że sto razy bez- 
pieczniejsi są na pokładzie swojego statku, niż w 
łodziach ratunkowych przy takiej pogodzie; użyje 
pan tego słowa, „samobójstwo”; dobrze? Nie mogę 
ich przyjąć. Nie mogę, zrozumiano? Jedyną rzeczą, 
którą mogą i muszą zrobić to przyjęcie liny holnej. 
Niech pan doda: „zachowajcie zimną krew"... Pro- 
szę zaczekać, Gouedie... Poda pan jeszcze: „Odpo- 
wiadam za doholowanie waszego statku, jeśli bę- 
dziecie posłuszni moim instrukcjom”. 

Ale w dziesięć minut później Gouedic przyniósł 
upartą odpowiedź: 

— Marynarze nie chcą wyjść inaczej, jak tylko 
pó to, by przejść na pański pokład, 

Renaud nie mógł powstrzymać się od mruknię- 

cia: 
— (Chciałbym zobaczyć gębę tego. indywiduum, 
które od godziny zasłania się swą załogą! Powi- 
nien dowodzić na jakiejś „Marie Salope („Maries 
Salopes są to lekkie łodzie. do których pogłębiarki 
wlewają wydobyty muł). 


(D. e n) 
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Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Łodzi 


m Jest instytucją społeczną mas robotniczych. 


a otrzeże ich interesu gospodarczego i stano- 
wi spiżarnię zaopatrzeniową roboinika oraz 
pracownika umysłowego. 


m Wielka, planowo rozmieszczona sieć skle- 
pów, dobry oraz wysoki gatunek towarów, 
sprawna, szybka obsługa, własne warsztaty 

: | | produkcji, zapewniają konsumentom najlep- 
sze zaopatrzenie. 


Każdy człowiek pracy zaopatruje się wy- 
łącznie w sklepach 


Powszechnej Spółdzielni Spożywców 


Zarząd — ul. Piotrkowska 31. Telefony: 111-49, 214-23, 221-70, 181-63, 260-77. 


"GONG: NENNEN N EN RN 


DNIA è KWIETNIA 
1 PRZEDSTAWIENIE 


; aa 16 Satyra, Humor, Taniec, Piosenka Ź 
? CHOĆ GOŁO, LECZ WESOŁO ? 
EN f R. GIERASIEŃSK szyńska, "1. Wolska, 1. Darskt, B. Mar 
N | i A E / Pocz. o 16.45 1 19.80. Kier, m: osa Ainii: Tel. 174. as 7 


Slane okkaid e walkowane aaa. 
RONNNANANNANNNNKZUNNSNENNONUNSONNANENNENANNSNZNNE 


CYRK Nr 1 — AI. Kościuszki 57 


Przejazdem przez Łódź, TYLKO EMKA DNI! 


Otwarcie w niedzielę dn. 6 Kwietnia b.r. 


OD 
FEST, w GSG RÓ ROR EC OR ON 
KOR CE AŻ AaS. e. 


"2 W GE Początek przedstawienia — godz. 16,80 i 19,80. 
L WIAT z e W poniedziałek dnia 7 kwietnia 2 przedstawienia godz. 16,30 | 19,30. 
r GO)PODARCZY KONSUMENTAMI Rasa czynna od godziny 10-ej rano, 
j l SS OR A Da n R S D G AA R O O G OG R ON D DS D G E D R oaf OO G A A8 A AR OS AN O OG R O E DA ÀS a DE aa a a 
Centralne Biuro Ogłoszeń i Reklam jst AEK ASREARAESARYARAEASZKIKI EEEE EEEE 
ANEA deda a aa e A H Centralny Zarząd Przemysłu Paplorniczego 
planuje i przeprowadza kampanie ogłoszeniowe if POSZUKUJE: i 


: ji WYKWALIFIKOWANYCH KUCHARER 
i reklamowe w całej prasie polskiej ił DO DOMÓW WYPOCZYNKOWYCH. 
E Spieszne zgłoszemia osobiste w Wydziale Gospodatr- 


ij czym ©. Z. P.P., — Łódź, ul. Więckowskiego Nr 33, 53 

- 4 5 w godz. 8—10. za 

krmak Komunikat ii (pap) $ 
— URZĘDY _— — SZKOŁY — BIBLIOTEKI 

Ne Tre ARINA STĘ Związek Uczestników Walki Zbroj POLO HH PHP PHPU LH 

nej e Niepodległość i Demokrację w WERKA RAK Z ORO Z EZR RYS AAU NAN NUKKRZA WARNA WNN 

W materiały piśmienne Łodzi zawiadamia wszystkich pod-jg TEATR „SYRENA“ — — — — — — — — TRAUGUTTA 1. p 

k . żki i di > iki opiecznych tut, Związku, że urządza |R | 

siąż pouręczn akcję kolonii letnich, na które moż- |a W PONIEDZIAŁEK, dnia 7. b. m DWA PRZEDSTAWIENIA g 

w ORRĘGOWEJ SPÓŁDZIELNI NAUCZYCIELSKIEJ na zapisywać dzieci w latach przed p f : > H 

— ul. PIOTRKOWSKA 149. — Telefony: sekolnych í sskoinych, —= Zapisy |B komedii Henmequina i Vebera p, t. u 

Zar d 175-78 — Sprzedaż 169-:50 — Księgi 4-44. s a 

*% ci i jeć s, senina pęd trwają do 20 kwietnia 1947 r. a = 66 g 

Sklepy: Nr 1 — Piotrkowska 149 DOAMIAMMIOMMAMMOAMUOUMIAUIUNI | 99 ' PR ZESOWA u 

Nr 2 — Plac Niepodległości (Hale Targowe) rE 8 | 

Nr 3 — Księgarnia — Piotrkowska 149 Czytajcie ~ z udziałem CAŁEGO ZESPOLU „SYRENY“. M 

Nr 4 — Zgierska 107 LI Pooz. przedst. o godz. 16,30 i 19,30. — Telefon kasy 272-7 u 

Nr 5 — Rzgowska 73. PO BUDRĘ'E g , elefon kasy 272-70. a 

HURT — DETAL, < ZAMIEJSCOWI POCZTA. a : s Kasa czynna w poniedziałek od godziny 10-ej rano. 3 

| A | AUUAMOANIUOWONOWDOCOOOONNIN uamamozzZNANNONUNNNANNORNNNCZNANNNUNSNNNUNNANANANE 
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Dzień w Łodzi 


Telefon red dyżurnego 
257 94 
DYŻURY APTEK 


w Wielką Sobotę dyżurują apteki: 
Krasińskiej (Jaracza 32), Rytla 
(Kopernika 26), Kohna (PL Koś- 
cielny 8), Hamburga (Główna 50), 
Groszkowskiego (11 Listopada 15), 
Raczyńskiego (Kątna 54), Jarzę- 
bowskiego (Ruda Pabianicka), 
"A 1-szy dzień świąt dyżurują ap- 
Danieleckiego (Piotrkowska 127) 
Zajączkiewicza (Zielony Rynek 
87), Gorczyckiego (Przejazd 59), 
Karlina (Piłsudskiego 54), Antonie- 
wicza (Pabianicka 56), Steckla (Li- 
manowskiego 37). 


K 
sM 2-gi dzień świąt dużyrują ap- 


Cymera (Wólczańska 37), Bojar- 
skiego (Przejazd 18), Unieszow- 
skiego (Dąbrowska 24b) Epsztajna 
(Piotrkowska 225), Trawkowskiej 
(Przejazd 56), Pawlukiewicza (Po- 
morska 12), 


ZULATRIA 


TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

W drugim dniu świat, dnia 7 bm. 
1 dni następnych, Państwowy Teatr 
Wojska Polskiego wystawia głośne 
swoje przedstawienie, którego suk- 
ces rozszedł się echem po całej 
Polsce: graną od miesięcy z nie- 
słabnącym powodzeniem operę na- 
rodową 
Stefaniego „Cud mniemany czyli 
Krakowiacy i Górale". Inscenizacja 
Leona Schillera, dekoracie i kostiu- 
my według projektów Władysława 
Daszewskiego, obrawa baletowa 


kompozycji Jadwigi Hryniewickiej. | Muzyka 
a Łódzkiej | 10.00 — Muzyka. 10:45 „Twórczość 
pod dyrekcją Władysława Raczkow-| Beethovena". 


Orkiestra Filharmonii 


SĄ 


=R=A-D-EEQO- | 


Program na Wielką Sobotę 
5 kwietnia 1947 r, 


Godz. 6,00 Sygnał czasu. 6,05 Dzien |: 


nik. 6,20 Muzyka. 7,35 Program na 
dziś, 14,45 Audycja dla dzieci, 15,30 
„Oratorium Męki Pana Jezusa“. 16,00 
Dziennik 16,12 Audycja dla wsi 
16,22 Święcone d'a naibiedniejszych 
chłopców w YMCA. 16,45 Audycia 
Poetycka 17,25 „Przy. głośniku”. 
17,30 Koncert muzyki poważnej. 17.55 
Rezurekcia 19,30 Muzyka poważna. 
20,02 Dziennik. 20,20 „Sprawy i hi- 
dzie”, 20,30 Koncert Małej Orkiestry 
PR. 21,06 „Sonety instrumentalne". 
21,30 Mascagni — „Rycerskość wieś- 
niacza” w wyk. solistów, orkiestry 
i chóru opery „La Scala w Med/ole- 
mia, 23,00 Ostatnie wiad. 


Program na Wielką Niedzielę 
6 kwietnia 1947 r, 

Godz. 6,00 Rezurekcia. 9.00 (z Ło- 
dzi) Audycia „Polskiej Rodziny Ra- 
diowej”, 9,10 Muzyka, 10,00 Nabożeń- 
stwo: oraz kazanie. 12,00 Poranek 
symfoniczny, 13,40 Audycia dla Swie- 
tlic wieżskich, 14,25 Audycja regional 
ma, 14,40 Teatr Wyobraźni. 15.20 Kon 
cert Polskiej Kapeli Ludowej. 16.00 
Słuchowisko dla dzieci. 16,30 Muzyka 
z płyt. 16.50 (z Łodzi) „„Wielkanoc- 
ne obrzędy”, 17,00 „„Wiejkanocay 
przekładaniec" — transmisia z Sali 
YMCA, 18.25 Audycja wojskowa, 
18.55 „Uśmiech į piosenka", 19,30 „We 
soly nam dzień dziś nastał” — Świą- 
teczny montaż dźwiękowy. 20,02 Kon 
cert świateczny, 21,00 Audycja literae 
ka. 2110 „W wiosennym nastroju". 
21.35 „U naszych przyjaciół . 22,05 
„Świąteczna zabawa z tańcami". 


Bogusławskiego z muzyką | 23.25 Koncert życzeń. 23.57 Koncert | 


życzeń. 


Prozram na poniedziałek 
7 kwietnia 1947 r. 
Godz. 8.00 — Dziennik. 8.20 
9.00 — Nabożeństwo, — 


11.10 — „Fonsio Se 


* skiego, chór į balet Wyższej Szkoły |lerek ma głos”, 11.25 Nowe nagrania 


Muzycznej i Państwowej 
Szkoły Teatralnej. 

TEATR POWSZECHNY TUR 
11 Listopada 21 


Wyższej | płyt. 


12.00 Poranek symfoniczny. 
13,40 „Pieśni ć tańce ludowe” 14.10 
Kantata Bacha „Przy kawie". 
1440 Słuchowisko. 15,30 Reportaż 


W drugim dniu świąt, dnia 7 bm.|pę , Śmigus', 16,00 Audycja słowno- 
t dni następnych „Szczęście Frania" | myrzyczea dla dzieci. 16,30 Muzyka 


świeżo wystawiona komedia Wło-| tidowa 


dzimierzą Perzyński3g0, 
„Lekkomyślnej siostry”, 
obok Zapolskiej i Rittnera 
„stawiciela polskiej komedii reali- 
styczno - obyczajowej. Sztuka wy- 
reżyserowana przez Leona Pietra- 
szkiewicza dało pole do popisu Br 
Bronowskiej, Wł. Nawrockiej, 
Rschwalskiej. Z. Tymowskiej, K. 
Dejmakowi, K. Leszczyńskiemu i J.| 
Świderskiemu: 

TEATR „SYRENA“. Traugutta 1 


Dziś i dnia 5 j b bm. Teatr nie-| x 


czynny. 

W moniędziałek, dnia 7 b. m. dwa 
przedstawienia komedii Hennequi- 
na i Vebera, w opracowaniu j z pio 
senkami Jerzego Jurandota z mu- 
zyka Franciszki Leszczyńskiej i Mie 
czystawa Porwita. pt.: 

„PANI PREZESOWA”* 
z udzialem całego zespołu. 

Pocz. przedst. o godz. 16.30 ij 
19.50, tel. kasy 272-70, Kasa czynna 
od godz, 10 rano. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 

„LUTNIAĆ 
niedzielę, dnia § bm. o godz. 
i, w poniedzialek, dnia 7 b. m. 
„ 16 ; 19, wtorek, dnia 8 bm. 
19 doskonała operetka F. 


ka - Modrzyńska, S$. 
Koszela, S, Brusikie- 
K. Chorzewski i 
Reżyseria 
rski. Choreografia J. Ciesiel- 
ier, muzyczne W, Szczepański. 
Dekoracje: J. Galewski i E. Gra- 
jewski. 
Dnia 6 bm. kasa teatru czynna 
od godz, |1d-ej, dnia 7 b. m od 
godz. 1l-ej. 
TEATR KAMERALNY DOMU 
ŻOŁNIERZA 
uj, Daszyńskiego 34 
Drugiego dnia świąt, 7 kwietnia 
dwa przedstawienia „SZKLANEJ 
ENAŻERII* o godz, 163 19.15, 
TEATR MŁODZIEŻOWY 
I DZIECIĘCY „SZAROTKA“ 
Konernika 16 
wystawia w dn. 6 i 7 b. m. (pier- 
wszy i drugi dzień świąt) o godz. 
12.15 wschodnie widowisko w 3-ch 
aktach J. Warneckiego „Drogocen 
ny naszyjnik*, w reżyserii Stanisła- 
wa Łapińskiego, 
Kasa czynna od dn. 6-go 
9.20 rano. 


„ M. 


. Sawin, 


A 


wicz; 
cały zespół artystyczny, 


B. AH 


5 
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artykuły zamówione. CENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 10 z! 
30 zł, — W numerach niedzielnych i świątecznych — 50 procent 


D—012914 


godz. 


17.00 „Podwieczorek przy 


3 ja mikrofonie”, 18,15 „Wiosna“ — au- 
g ky dycia słowno - muzyczna, 18,35 Utwo 
przede | ry Boulengera. 19,00 „Faust Gouno- 


da — Opera w 5-cin aktach. 22,10 
„Tzfńczmy j śmiejmy się”, 23,15 Wia- 
domości sportowe. 23.18 Koncert ży- 


B. czeń. 23,57 Koncert życzeń, 


q 


ge w X ay EE, EAKA 
Dziś kina nieczynne. } 

Od dnia 6 bm. program kin przed 
stawia się następująco: 


„ADRIA* — „Rywal Jego Królew- 
skiej Mości* 

„BAJKA“ — „Tęcza” 

„BAŁTYK“ — „Marsylianka" 

„GDYNIA“ — „Paweł j Gaweł" 

„HEL* — Elwira Madigan“ 

„MUZA — „Podrzutek* 


„POLONIA“ — „Kobieta sama" 
„PRZEDWIOŚNIE -— „Robert i 


Bertrand 
ROBOTNIK“ — 
1a* 
„ROMA“ — „Zakazane piosenki“ 
„REKORD“ — „Klatka słowicza” 
„STYLOWY“ — „Paweł j Gaweł" 
„ŚWIT“ — „Szalony lotnik“ 
„TATRY“ — „Nieustraszeni“ 
„TECZA“ — „Robert i Bertrand“ 
„WOLNOŚĆ“ — „Ludzie i mane- 
kiny“ 
„WISŁA“ — „Rywal Jego Królew- 
skiej Mości” 
„WŁÓRNIARZ* — „Bolek i Lolek“ 
„ZACHĘTA: „Zakazane pio- 
senki“ 


„Zdradziecka kų- 


=r = 
Kina: Adria, Hel, Roma į Tęcza 
pocz. seans, 16,30, 18,30. 20,30, nie- 
dziele i święta — 14.30. 
Kino Gdynia pocz. senas. 15.30, 
17.30, 19.30, niedz. i święta 13.30. 
Pozostałe kina pocz. seans. 16, 18, 
20, niedz. i święta 14-ta. 


CYRK Nr 1 
Al. Kościuszki 5/7 
Otwarcie 6 kwietnia. 
. "zuuezzznunaENsENiNNZ 


= 


m 
a Pracownicy P.Z.P, 
jęNr 1 im. L. Waryńskiego 
mżyli 46.900 zł, na powodzian, 
a 


Wełnianego W | miliana Pregera ze Lwowa. Specjal- 
zło- g| ność: nowoczesna protetyka zebów, 
m|Gdańska 26-a, tel, 169-00 


KURIER POPULARNY 
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TEATR KAMERALNY D. Z. Daszyńskiego 34 


DNIA 7 KWIETNIA 
DWA PRZEDSTAWIENIA 


Sztuka amerykańska T. Williams'a 


SZKLANA MENAJFRIA 


(THE GLASS MENAGERIE) 
UDZIAŁ BIORA: JERZY DUSZYŃSKI — IRENA HORECKA — 
JANUSZ JARON — ZOFIA MROZOWSKA. 
REŻYSERIA: ERWIN AXER DEKORACJE: JAN KOSISSKRI 
Kasa czynna od 10 Tel. 123 . 02. 


Godz. 16 Godz. 19.15 


GxzsuDuWaACEDuNANaNNzYu 
ua 


JRRRARRRNRARKERERERERRWRRREWERREARERERRERURNRNAEJH 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA” 4 
PIOTRKOWSKA 243. — Telefon 107-25. 


NIEDZIELA, dnia 6. 4, o godz. 19-ej 
PONIEDZIAŁEK, dnia 7. 4, o godz. 16-ej i 19-ej 


KRAINA UŚMIECHU 


M.SLASKI, K.KENDA, H. MARKOWSKA - MODRZYŃSKA, 
S. PIASECKA, K.KOSZELA, A.SAWIN, S. BRUSIKIEWICZ, 
K. CHORZEWSKI i CAŁY ZESPÓŁ ARTYSTYCZNY. 
Dnia 6. 4. kasa czynna od godziny 14-ej. 
Dnia 7. 4. kasa czynna od godziny 11l-ej. 4 


CENTRALA ZBYTU PRZEMYSŁU 


ARORORRLERC RER 
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Komunikat OKZZ 


Prezydium Komisji Spółdzielczej 
OKZZ zawiądamia, że dnia 9-go 
kwietnia 1947 r. o godzinie 10-tej 
rano w lokalu OKZZ przy ul. Ttau- 
gutta Nr 15 pokój 103, odbędzie się 
plenarne posiedzenie Komisji Spół- 
dzielczej OKZZ. Obecność członków 
Komisji Spółdzielczej obowiązkowa. 


POWAŻNA INSTYTUCJA 


poszukuje na stanowisko DYRERTO- 
RA Fabryki Metalowej INŻYNIERA- 
MECHANTKA z praktyką warsztato- 
wą oraz KIEROWNIKA Wydziału 
Zaopatrzenia, MAJSTRA 1 SLUSA- 
RZY narzędziowych na Dolny Śląsk. 
Mieszkamie zapewnione, 


Na miejscu poszukujemy: REFE- 
RENTA do Wydziału Zbytu, pożąda» 
ne Liceum Handlowe i ogólna zma- 
jomość techniczna maszyn włókien 
nych. REFERENTA do Wydziału 
Transportowego. 


Oferty wraz z życiorysem składać 
pod „Poważna Instytucja. 


SKÓRZANEGO 


skó ry 


po cenach komercyjnych rzemiosło i spółdzielnie wy- 
twórcze oraz pracowników instytucji państwowych, sa- 


morządowych i społecznych 


Zamówienia zbiorowe 


sporządzane przez 


odnośne 


włodze i instytucje centralne należy zgłaszać 


w Wydziale Komerc 
r w Łodzi, Piotrkowska 260 


yinym Gentrali Zhytu Przemysłu Skórzanego 


Dostępna dla ogólu ludności detaliczna sprzedaż wyrobów przemysłu skórzanego 


galanterii, skórek futerkowych 


„wyrobów przemysłu gumowego oraz włókienniczego 


odbywa się we wszystkich punktach sprzedażCentrali Zbytu P. S. (d. sklepy „Bata”) 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Lekarze 


Dr med. B. TOLCZYŃSKI — spe- 
cjalista chorób uszu, nosa 1 gardła 
Sienkiewicza 37, m. 21, przyjmuje 
codziennie od 1—3 i od 4—6-ej po 
poł. Telefon 269-01. 


DR MED. H. WIELICZAŃSKI, chor. 


LECZNICA PRZYCHODNIA Piotr- 
kowska 3. Porady ambulatoryjne i 
domowe lekarzy specjalistów. Ana- 
lizy, Piotrkowska 3, tel, 216-18, go- 
dziny przyjęć od 10—7. 


Dr ŚWIECIŁO ADAM — choroby 
kobiece i akuszeria. Przyjmuje 4-6, 
ul. Zawadzka 38, tel. 185-71. 


wewn. specj. chor. płnu I serca. 
Piotrkowska 152, od godz. 15—17 
Tel 183216. 


Dr MIKOŁAJ BORNSTEIN — cho- Kupno i sprzedaż 


roby kobiece, ul. Traugutta 9, IO p. 
powrócił. 


Dr KOWALSKI MIECZYSŁAW 
specjalistą chorób wenerycznych 
i skórnych przyjmuje od 8—10 i 4—7 
Al 1 Maja 3, 


Dr LIRO ALEKSANDER, choroby 
uszu, nosa i gardła. ul, Przejazd 6, 
Przyjmuje od godz; 8—10 ; 4—5, tel. 
101-50. —1433 


Dr J. VOGEL, specjalista chorób 
kobiecych i akuszerii. Przyjmuje ul. 
Narutowicza 4. Tel, 260-92, 

Dr DOBROWOLSKI — specjalista 
chorób nerwowych | seksualnych 
przyjmuje od 3—5. Kopernika 6, m. 3, 
tel. 186-00. 


POKOST malarski (lniany), podło 
gowy, sztuczny, lakier kopalowy 
(bezbarwny), sykatywa, tinktura 
do bronzu poleca Wytwórnia Che- 
miczna „ULTRON* Łódź, Południo- 
wa 78/80, tel, 138-19, —$5692 


UWAGA! Tylko hurtowo skórgu= 
my 3mm, śmm i 5mm, kauczuk do 
korków i skór, glazurę bezbarwna, 
proszki atramentowe i kleje do de- 
tek. Kupisz najtaniej L, Rozniecki, 
Łódź, ul. Piotrkowska 31 w podwó- 
rzu, tel. 216-57. —564] 


SPÓŁDZIELNIA BUDOW: 
MEBLOWY, Łódź, ul, Piotrkowska 
Nr 154, tel. 202-84 poleca najtaniej 
meble biurowe, sypialnie, stołowe, 
gabinety, kuchnie, tapczany, kozet- 
ki, łóżka polowe, fotele, Krzesła i 
stoliki pod radia. Wybór duży, Ob- 
sługa punktualna, —5760 


Dr med. STENRKO ESAWERY, spe- 
cjalista chorób skórnych, wenerycz- 


nych, pęcherza. Przyjmuje ul. Kiliń- 
skiego 132, w godz. 12—2 1 4—6. 


Tel. 205-55. —232 
DR. ROWIŃSKI — przyjmuje, ul. Redaktor naczelny: 
Przyrodnicza 14 od 5—6  (Julia- 
nów). —5665 

SEKR. RED. — od godz. 10-ej 
Dr TADEUSZ CHHRCISSKRI asy- 


stent szpitala skórno + weneryczne- 
go św. Marii Magdaleny przyjmuje 
4—6, Piotrkowska 157, tel. 203-11. 


SENM 
Dr RATAJ - 4URABOWSRA. Spe- 
cjalistka chorób skórnych, wenery- 
cznych u kobłet, kosmetyka lekar- 
ska, Piotrkowska 33. godzina 12—1 
1 3—5t/. 


Redakcja: 
Redaktor naczelny 
Sekr. Red. 
Redaktor dyżurny 
i redaktor działów 
Centrala 


130-16 
144-18 


GABINET DENTYSTYCZNY Maksy 


257-94 
130-56 


(róg Za 
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=: 20 zł: 
Drukarnia Nr 4 


w tekście— 


Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik“, Łódź, nl. Żwirki 2 


- DOM; 


W KSIEGARNI „Literatka* Łódź, 
Piotrkowska 588, korzystnie sprze- 
dasz - kupisz książki we wszystkich 
językach. —5135 


KUPIĘ drugi tom anatomii Bö- 
chenka. Wiadomość: tel. 118-56 w 
godzinach rannych, (pap) 
NM m M MR MIMIM 


Zaofiarowanie pracy 


EBRO MODR M. Bro. Lojeka=FI SĄ 
WYRWALIFIROWANYCH majstrów 
tkackich na bawełnę oraz tkaczy, 
przewlekaczy i prządki przyjmuje 
P.Z.P:B. Nr 9 w Łodzi, ul. takowa 
Nr 28 (róg Kopernika). Zgłaszać 
się do Wydziału Personalnego. 5 

—5715 


POTRZEBNY goniec do Centralne- 
go Biura Ogłoszeń. Zgłaszać się ul. 
Piotrkowską 70, I p. 


Różne 
MATEMATYKI, logiki, fizyki, kos- 
mografii udziela doświadczony pro 
fesor, ul. Bednarska 24, m, IS, 

—5178 
DO MATURY gimnazjalnej. licem- 
nej i do różnych egzaminów przy- 


gotowuje doświadczony profesor, 
ul Bednarska 24 m. 18. —5779 
ANGIELSKIEGO, polskiego, nie- 


mieckiego, francuskiego, łaciny, ro- 
syjskiego udziela doświadczony pro 
fesor, ul. Bednarska 24, m. 18. 


ARTUR KARACZEWSKI — przyjmuje od godz, 12-ej do 13-e]. 
kJ 
do 1l-ej. 


WYDAWCA: Spółka Wydawnicza yWIEDZAGc. 


NASZE TELEFONY: 


Administracja: 


257-93 
136-91 
268-95 


Dyrektor admin. 
Sekretariat admin. 
Prenumerata 
Ekspedycja. 

i Dział ogłoszeń 
Kolportaż 


256-37 
272-57 


Redakcja rękopisów nie zwraea, Honorujemy tylko 
(poszukiwanie pracy — 5 zł Inn e ogłoszenia za milimetr — szpaltę poza tekstem 
drożej. 


